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te Młodości zie wychowany 


Niektórzy moi Przyiącieleprzyz 
ganiaią mi, Żem troche ofobliwy; 
imaią tego przyczynę. Chcie- 
iby oni żebym fię ia poprawił 
łufiłowałbymto uczynić y gdy-. 
bym niebyt u fiebie przeświadz 
czonymy iż potrzeba, zeby pe: 
wna dezys ofobliwości wchodzis 
‘ła wułożenie poczciwego eżłoz 
Wieka, ofobliwie wtym wieku : 
Nie przeftatem być głupim; har 
dym, złym , aż potym, iak nies 
fzczęście zrobiło ze mnie zwiez 
rze nowe ; do niczego hiepodoz 
bne: Niech przekfztałcą pras 
wa, 8 nadewfzyftko edukacyą ; 
która w ręku fwoich fotmuie fer: 
ca, a fpodziewam fie, Ze na ten: 
czas ten kfztałt , króry niefz: 
częścia nadały moiemiu ; i ia nie 
odmieniaiąc niego fpofobu , przes 
- Aa fta: 
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"wat (4) 
ftanę być ofobliwym . Oto ieft 
wízyftko, coć powiem o moim 
charakterze : poznafz go, dobrze 
w przypadkach mego życia, iw 
okolicznościach które tych przy» 
padkow były przyczyną. 
. : Byłem bogatym, ateraz nie 
ieftem. Kiedym był ugalonowa- 
ny imocno nierozfądny , co ie- 
fzcze więcey mocy przydaie ga- 
lonóm, nic mi fie nieoparło;wfzy- 
ftko mi uchodziło. Kóżde głup- 
ftwo odemnie powiedziane było 
wyrokiem. Miałem koło fiebie 
piękne dowcipy ; podchlebców , 
flug, anawet izacnych ludzi. 
Odtąd iak przyfzedłem do ubo- 
ftwa , dofyć dla mnie było fzczę- 
ścia, iż mi ieden pies, które- 
gom wychował, uczynił honor , 
Że mnie poznał. To prawda, iz 
mi ón więcey pokazał przy wia- 
zania, niżeliby mógł okazać nay- 
lepfzy przyidciel. A tak zoba- 
czyfz w dalfzey moiey hiftoryi 
żem dla niego wyftawił pamią- 
tkę 
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tke. Przyfzedłem do ubóftwa , 
bom miał przyiacioł, a nadewfzy- 
ftko Oyca, Matkę, i Nauczy- 
ciela. 

Mimo chęci moiey mówię zle 
otych, comi dali życie , nadto 
iefiem ofobliwy , żebym niemiał 
wiedzieć wfzyftkiego, com im 
winien, żebym pamięci ich nie- 
miał kochać , i czcić nawet fame 
ich popioły. Myśląc o złym kto- 
re oni mi wyrządzili , doznaię 
w fobie nie gniewu , ale tozrze- 
wnienia ilitości. Obi fami by- 
li bardzo zle wychowani , byłem 
unich iedynakiem , iakiey Ze od 
nich miałem fpodziewać fie edu- 
kacij? ` : 

Mialbym aż nadto fmutne ci 
fceny opowiadać , ale chcę mó- 
wić wefoło przynaymniey o pier- 
wfzych moich  niefzczęśliwo- 
ściach. Nigdy tak iak teraz lu- 
dzie niełubią płakać, irozumiem, 
że maią tego przyczynę. Ale 
iak,i z czegobyfię powinni ger ch 

ie 
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jeft to kweftya , którą mędrfze» 
mu odemnie do rozwiązania zo- 
ftawuie. 

Wirgiliufs którego ia fzezesli- 
wie zaczołem czytać w tym wie- 
ku, kiedy go inni zapominaią, 
Wirgiliujk nam przy narodzeniu 
fyna Pollionowego maluie to wfzy- 
fiko , co go otacza; wfzyftkie na- 
wet iefteftwa na przepych przy- 
kładaią fię , Żeby czafu fwego 
uczynić ztego dziecięcia, 'ie- 
dnego' Bohatyra, iednego Bożka 
Nieftety! iam byt piofaką Syna 
JPollionowegos wfzyftko zdawało 
fię łączyć, żeby mnie uczynić 
przynaymniey nayglupfzym: ze 
wfzyftkich ludzi. ~ 

Moy Oyciec i Matka, nieubli- 
żając refpektu który im winienen , 
iuż to naywiecey , Żebyłi ludzie 
dobrzy , a zamek ich był iamą 
zwierzęcą. Nie fiarość to iego 
mnie uraża i do nazwania go tym 
ffowem pobudza, ale że W rze- 
<zy famey niezawierał w fobie 

U tyle 
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tylko niedzwiedzi. Miałem w 
pierwfzych moich leciech Babkę 
po Matcę , która z ufzanowaniens 
iey winnym, tak ze mną dobrowol- 
nie poftepowala, żeby w czafie 
naygorfzego w kraiu zrobić ze 
mnie obywatela. 

Ludzie fkładaiący dwór mego 
Oyca i folwark, (bo on więcey 
nikogo niewidział, ) byli tak źli 
igłupi, iaktylko być mogą w 
fwoim gatunku. 

Kobieta mey Matki pokoiowa, 
która czafem doglądała także 
kurcząt idróbiu, wczym nię 
fiufzniebym robił, żebym ią ġa- 
nil, przywiązała fie domnie od 
narodzenia mego, i w czafie da- 
wała mi fwego przywiązania do- 
wody, ile iey tego wiek móy 
pozwalał wczym iey mocno: 
przyganiam. 

Kiedy móy Oyciec i Babka po- 
marli, byłem tak młody, że le- 
dwie pamiętam: to dla mnie u- 
fchły dwa zrzódła  niefzczęśli- 
wości, ale mi ich wiele iefzcze 
zofłało. . Rozu- 
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Rozumiałem żem miał Dzie- 
jopifa, obowiązanego fpifywaé 
wfzyftkie moje głupftwa, kto- 
rem czynił od narodzenia mego 
aż dopowzięcia rozumu , przy- 
naymniey mam przyczynę to 
wnofić, z tego dokładnego i ob- 
fzernego mych fprawek opowia- 
dania, którem flyfzal  zoftaiac 
już wftanie poznawania. Po- 
wiadano mi między innemi rze- 
czami, żem bijał moią Mamkę, 
i nieżałowałem tego na ów czas 
będąc znatury złosliwym. Nie 
Zaluie ia tego iteraz, ale cale 
z inney przyczyny , to ieft: iż 
Zdaiemi fie, że niewiedząc, 
mściłem fie za naturę, i za iey 
nayfwiętfze prawa. Czemu nie 
byłem karmiony natym famym 
łonie, w którym uformowany 
zoftałem? Zaco mi dano Mam- 
kę płatną , którey nieznalem? 
Na co mnie także powijano w 
pieluchy? Ludzie powinni razem 
z życiem odbierać wolność . Kła- 
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dą nanich kaydany ,  pierwiey 
nawet ,. niżeli otworzą oczy. 
Krzyczą oni na ten gwałt; ale 
fie paftwią nad ich fłabością , 
niewzrufzaią fię ich łzami. 
Chciałbym prawie, żebym był 
w ftanie wyrzucić Mamkę moię 
przez okno, i żebym to był w 
rzeczy famey zrobił. 

Wyobraż mnie fobie w tym 
fianie, kiedym zaczynał mówić 
i poznawać , bo co było pierwey, 
to wfzyftko ieft małey wagi; 
powiem citylko, Że zacząwfzy 
odmoiey Matki, aż do kobiety 
która na drugim końcu wfi miefz- 
kata, wfzydikie mnie fobie po- 
dawały zrąk do rąk, kóżdy fię 
ze mną iak mógł cackał, kóżdy 
mnie czym mógł okarmiat, tak 
dalece, iż rozumiano, że dla 
mey otyłości, całe życie nie 
będę mógł chodzić . Szczęściem 
niewfirzemiezliwosc moia fpra- 
wadzila na mnie ofpe, po ktorey 
nieco schudlem i zaczolem cho- 

dziié ~ 
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dzić. Ofpa fprawiła także w 
twarzy moiey przyiemność , któ- 
ra obiecywała wiele, ale cale 
nie potrzebna była na te pierw- 
fze zdobycze , które miałem po- 
zyfkać . 

AŻ do roku fiódmego ezy ófme- 
go, zoftawiono mnie grać z 
chłopcami tego co ia wieku, ito 
fic dobrze ftało. Czafem ich 
biłem , czafem byłem od nich bi- 
ty, podług okoliczności, tak 
fprawiedliwość zachowywała fię, 
ito także było arcy dobrze. A- 
le zaczęto mówić mnie, i mo- 
im kamratom , żem ia'był Fan 
Baron, ponieważ Matka moia 
miała zamek; żem miał prawo 
bić innych, nie będąc na wzaiem 
bitym, ponieważ byłem ' Panem 
Baronem. 'Fanowina zafmuciła 
mych Przyiaciol, i mnie | fpra- 
wiła nieiaką zgryzotę fumnie- 
nią; ale fẹ oni przyzwyczaili 
do tey odmiany, aia przyzwy- 
czaiłem fie da niey iefacze łat 
wiey niź oni. Przy- 
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' Przyfzed! czas, kiedy mufia-. 
łem uczyć fię przynaymniey czy- 
tać. Trzeba mi było dobrze 
tę pigułkę ofłodzić , żebym ią 
był chciał połknąć. Wikary z 
Parafij, który był moim Nauczy- 
„cielem , nigdy nie przychodził do 
mnie , tylko maiąc pełne ręce 
prezentów , i dobrze w kiefzeni 
fchowaną kfigZke. Zaraz z po- 
czątku, tego, co mi miał dać, 
dawał połowę, a refzte po le- 
kcyi. Czafem wziąwfzy -poło- 
wę prezentów , drugą mu polo- 
wę wydarłfzy, uciekałem; co 
Matkę moią i iego mocno bawi- 
ło, imawiali ze fmiechem , co 
za frant chłopiec . 

L'abbé z nią iadal obiad, a 
ia część obiadu iadałem w fali » 
a część w kuchni ; byliśmy wfzy- 
fcy kontenci. : 

AZ do tego czasu móy fpo- 
fob Zycia byt dofyé przyiemny 
i nie bardzo. wykroczny , lecz 
ọn mnie prowadził do naywię- 

kizych 
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kfzych zbrodni, do nay wię- 
kfzych niefzczęśliwości; należa- 
ło było ieprzewidzieć , i mnie 
od nich ochronić , ale tego nie 
uczyniono . 

Miałem dowcip,*mialtem fzczę- 
śliwą zdatność , ale te bez upra- 
wy, ftałyfię niepoZytecznemi , 
owfzem częfto ifzkodliwemi. 
Kiedy mnie uczono katechizmu, 
pacierzy , inauk , udawałem, 
żem tego niepamiętał nazaiutrz 
co umiałem wczora , bo wiedzia- 
lem dobrze, iZ potym trzeba mi 
było uczyć fie rzeczy inney , któ- 
raby mi przychodziła z pracą. 
Na tey to piękney zafadzie prze- 
trwałam na famych figlach przez 
dwa lata. 

Przyfięgałem fie bardzo do- 
brze , wiedziałem wfżyftkie gru- 
be flowa , umiałem wiele iefzcze 
innych rzeczy, umiałem także 
bić kogo napadłem , wypiiałem 
doczyfia , ciągnołeń tytuń ze 
wfzyftkich lulek w domu, firze- . 

laleni 
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lalem ze wfzyftkich füzij, mia- 
łem wielką rofkofz ftrzelać ku- 
ry ipfy; zaczynałem też cokol- 
wiek umieć czytać anawet i pi- 
fać; O!to ieft więle dofkonało- 
ści, aniemiałem więcey nad lat 
trzynaście. Tak mnie iedna część 
wfi miała w podziwieniu , iak 
druga fię mną brzydziła. 

Jeden móy kuzyn , który od 
nieiakiego czafu fluZyl wwóy- 
fku , przyiachał do nas, izna- 
lazł , żem był mocno zabawny 
chłopczyna. Ten wyraz iego tak 
mi fię zdał być podchlebny , że 
fie wraził fpofobem niewygluzo- 
wanym w moią pamięć, w ktorey 
miał dofyć mieyfca do wyboru, 
bo mało ią myśli na ów czas zay- 
mowało; roflem tedy fobie fzcze- 
śliwie i ftawałem fię w rzeczy fa- 
mey zabawnym chłopczyną. 

Eh! móy Kuzynku , rzekł mi 
iednego dnia , kiedyż będziemy 
Królowi flużyć razem? chcefz 
Ze zawfze być wieśniakiem? ale 

/ - eie 
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Cie przefirzegam , że chcąc w 
niść wtowarzyftwo Officerów i 
pokazać fię między niemi z hos 
norem , potrzeba umieć troche 
tańczyć , fechtować , a nawet i 
po łacinie cóżkolwiek rozumieć, 
Wfzyftko tam potrzebne, iłaci= 
nafię przydać może. Powiem 
twoiey Matce, żeby ci dala tanc: 
iniftrzów, 'fechmiftrzów -, iie- 
dnego nauczyciela, żeby cię ocie= 
fal , żebyś niebył takim fleytu- 
chem. f À : 
Co do tego ofla, to ieft co da 
twego teraznieyfzego Nauczy= 
ciela, ftarayfię tak go; iak pfa 
traktować , ieZeli niechcefz Ze- 
by:cie wodzit za nos. : Powiem 
ci iakim ia fpofobem poftempo- 
wał z mbim, .i fpodziewam fie , 
Ze ci fie ten fpofob podoba. 
Skoro ón powiedział matce mo: 
jey ; Ze iefzcze niedoftawało 
trzech fpofobów , Żeby iey Syn 
kochany ftał fię naymilfzym z ly: 
dzi, natychmiaft otworzyła ku- 
fer 
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fer zpięniędzmi, ona , która do 
tego czafu ledwie fię kiedy onych 
tkneła. Ułożono, Żebym co ty=, 
dzien chodził po trzy razy do 
blifkiego miafta dla nabierania 
tam przyiemno$éi, na którey mi 
w prawdzie zbywało , i któraby 
mię mniey kofztowała , gdybym 
iey chodził fam fzukać. 
Niezoftawało iak tylko obrać 
nauczyciela; wybor ten niezda- 
wałfię być ani ważny , ani tru- 
dny. Owczarz domowy miał fy: 
na, który widząc Ze Oycu iego 
przychodziło z pracą pafać trzo- 
de, ato mało mu przynofiło po- 
Zytku , przedfiewziol inny fpo- 
fób życia, to ief: zachciatomu- 
fie być pafterzem bydlat gtup- 
fzych niż owce, których pilno- 
wanie, dla tey że famey przy- 
czyny mniey kofztuie pracy, a 
więcey czyni zyfku. Wtey my- 
éli wdział na fię futanne, ido- 
pioro co zakończył Seminarium , 
czekaiąc nimby mógł otrzymać 
ia- 
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jakie mieyfce , powierzono mu 
edukacyą moią. Moia matka któ- 
ra wewfzyfikim była z konfe- 
kwencyą , rzekła mu: płacę ku- 
charzowi moiemu penfyi roczney 
pięcdziefiąt talerów, W Panu dam 
złotych dwieście. Targ predko- 
fie zokończył, a ia zoftatem ucz- 
niem Jmói P.l'abbé Gutllot. Na- 
uczyciel i Uczeń godni iedni 
drugiego. | 

Gdyśmy razem ieżdzili do Mia- 
fta, znać tam nas było. Dwa 
konie , które, fmiem nazwać fza- 
cowne , ponieważ codzień cho- 
dziły w pługu, ciągneły nas wfta- 
rey kolafce, z którey nigdy nie- 
obmywano błota , bo ząwfzeby 
tęż famę robotę potrzeba było 
powtarzać , a dotego  ftangret 
nafz będąc parobkiem , miał in- 
ne fwoie zabawy. 

L'abbć poftempował zemną z 
wfzelkim ufzanowaniem iak pod- 
dany zPanem. Przez refpekt, 
zawfze mnie pierwey z kolafki 

ka- 
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kazał wyfiadać. Prawda Ze òn 
pierwey wfiadał do Kolafki, ale 
to dla tego , żeby mi tękę poda- 
wał. Zdawało mu fie to befpie- 
czniey , niż Żeby mnie pod tę- 
kę trzymał. 

Gdyby z iego ftrony więcey 
dowcipu i fpofobu, a z mpiey tros 
che więcey powolnosci i pofłufzeń- 
fiwa, w fześć miefięcy mogłbym 
fie był nauczyć wfzyttkiego, co 
ón umiał, wyiąwfzy iedną Teo- 
logią, ieżeli tylko ón iey miał 
co wiadomości, 

Przez dni piętnaście, któteśmy 
z fobo przepędzili , dla przyfio- 
dłania go miałem mego kuzyna , 
alem fie mógł obeyść bez tey po- 
mocy, L'abbébyl wprawdzie do- 
bry ezlowiek, ale nazbyt ulegaią= 
cy,a co więkfza, aż do podchleb- 
ftwa ijpodłości, bo znał zbytne mo 
ley matkilprzywigzanie do mnie: 
Sądź ztego wfzyftkiego , co iuź 
powiedziałem o moiey edukacyi 4 
fądź , ieZelim co mógł ż niey ko- 
rzyfiać. B W fa- 
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W falach gdzie chodziłem u- ` 
czyćfię tańczyć i fechtowaé, 
niewidzialem towarzyfiwa nay- 
lepfzego ; pozabierałem nawet 
złe znaiomości . Miałem na ów 
czas lat fzefnaście, zabrałem 
guft do niektórych Jchmosciow , 
co podchlebftwem umieią Żyć Z 
cudzey kiefżeni. Ci uczyli 
mnie że człowick taki iak ia , cho~ 
ćby był głupim , zawfze ma fwo- 
je ufzanowanie.  Traktowalem 
ich winem, i v fobie też nieza- 
pominałem .  Umialem teź cza» 
fem ofzukiwać mego Argusa pil- 
ność, i gdy òn fpał wfparty na 
fole, iaz niemi wykradałem 
fię na rofpufię . 

Same tylko zdrowie moie przez 
to w niebeśpieczeńftwie zoftawa- 
ło, ale gdym widział iakie pa” 
nienki , trzeba mi było obawiać 
fie niebefpieczetifiwa daleko 
wiekfzego, to ieft w padnienia 
w ręce iakiey podwiki- Przy- 

* che- 
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chodziła do mego Tancmiftrza 
iedna piękna panienka, wielka 
zalotnica, całą w romanfach za- 
topiona, bardzo obrotna  ichy- 
tra ,flowem na urząd kobieta. 
Ta na,mnie zaftawiała fidio w 
które ia slepo rzucić fię miałem, 
gdy Dabbe zatrzymuiąc mię 
na brzegu przepaści, uczynił mi 
pierwfzą i podobno oftatnia przy- 
fluge, ale ta była tak ważna, 
żem mu dozgonną winien wdzię- 
czność. 

Przez fwóy zbyt byftry dowcip 
poznał dobrze, co ta zalotnica 
chciała uczynić zemną. Jed- 
nego razu widząc , żem do niey 
zbytnie przylgnął, żem nie- 
chciał tańczyć tylko z nią ie- 
dną , tyfiaczne iey czyniąc przy” 
milenia , i na krok iey nieodfe- 
powałem , przyfzedłfzy fzepnoł 
mi do ucha, Ze miał ze mna 
pomówić orzeczy bardzo waz- 
ney : zaprowadził mie do iedne- 
go okna , itam mieliśmy z fobą 
tę piękną rozmowę. Ba Mci 
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niewiefz iak ta płeć iefi niebes- 
pieczna; niewiefz, czego fię 
trzeba lękać od kobiety , zwła- 
fzcza $wiatowey , iaka iefż ta, 
co tak mocno WMPanu do ferca 
przypadła, Kiie od poczciwigo 
człowieka mnicy czynią zlego, ti~ 
$eli piefzczoty od Dworki , mówi 
Mędrzec. Mędrzec! eh któż 
to ón ieft? powiedź no mi, niech 
no iago poznam. Mofpahie, 
ieft to Salomon fyn Dawida. Pa- 
miętałem niektóre flowa z hifto- 
ryi, którą mi onich powiada- 
no. Oh! rzekłem, to ón toief 
ten Mędrzec? Dobrze że go 
wiem. Ale bądź  fpokoynym 
względem tey młodey taneczni- 
cy; niepierwfzą ia toią widzę 
młodę Panienkę, nie zawróci mi 
ona więcey głowy, iak inne» 
Bądź zdrów . 

Kłamałem; iuż mi ona dofyć 
głowę zawróciła . Pofzedłem na 
mieyfce, które mi miłość - na~ 

zna- 
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zńaczyła. Powierzyłem iey to, 
( iakby tego fłufzność wyciąga- 
ła) com dopiero flyfzat . Smie- 
lisiny fie mocno oboie . Poftrzegł 
to l'abbé , i fzczęściem, pofta- 
nowił zato zemścić fie na mnie; 
mówię fzczęściem , ponieważ w 
rzeczy famey , dowiedziałem fię 
potym , że fama śmierć mniey- 
fząby dła mnie była niefzczęśli- 
wością, niżełi piefzczoty tey 
zdrayczyny , która biczem była 
dla tych wfzyfkich , którzy ią 
poznali. i 
Wdrodze wiele zemną D'abbà 
mówił przeciw niey , ale to by» 
ło rzeczą próżną . Gdyśmy po- 
wrócili do fiebie , powiedział ón 
to matce moiey, co wiecey fku- 
tkowało. Widziałem kiedy fzedł 
do niey; przyfzło mi na mysl, 
czy nie omnie to rzecz idzie, 
fkryłem fie wiednym  pokojku, 
z kąd wfzyfiko wyfluchałem. 
Mcia Pani, mam honor być 
firóżem  czyfiosci iey Syna, 
Z0- 
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zofiaie ona, moia Pani, 
w wielkim  niebeśpieczeńftwie. 
'Tańczy ón ziedną panienką, 
która tańczy dobrze, ieft pię- 
kna , ale ma złe ferce; zginio- 
ny ieft , ieśli ią raz iefzcze zo- 
baczy. Wiem co mówię Mcia 
Pani.... Oh móy Boże! iakże 
temu zapobieżemy ? przerażafz 
mnie bojażnią. 

Nie miałem cierpliwości flu- 
chać więcey: wyfzedłem nagle 
irzeklem. Wafzeć iefiteś głu- 
pi, Panie firoZu moiey czyfto- 
Ści; nie zatrudniay fię tak bar- 
dzo, a WM Pani moia Matu- 
denku , niezatrudniay fig boja- 
Źnią : L'abbe rózumi , iż wie 
co mowi , aia rozumiem, iż 
wiem co czynię: profzę W M 
Pani tym fię niezatrudniać. Po- 
iutrze Mofpanie Guillot , przy 
dałem tonem rozkazuiącym , po- 
jedziemy tańczyć, bądź waść 
gotow. Ach! móy Synu, toty 
chcefz żebym umarła z fmutku! 
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Ach! moja * Matulenku, W M 
Pani iefteś nadto dobra! Bądź 
W M Pani  fpokoyną. Wy- 
fzedłem natychmiafi, i udałem fię 
kończyć dzień may na polowaniu. 

Nazaiutrz odebrałem lift od 
mego firyia który miefzkał od 
nas o mil cztery. Częfto òn ną 
dni dwa,, lubtrzy, fprowadzał 
mnie do fiebie. Jeździłem da 
niego troche przez  fkłonność , 
ale wiecey dla intereffu. Syn 
iego iedynak , móy zacny. ku- 
zyn, zoftał niedawno zabity w 
poiedynku przez iednego z fwych 
kamratów , ktoremu .upiwfzy fie 
powiedział flowa obelżywe, i 
dał policzek. 
` Byłem mniemanym  dziedzi- 
cem mego firyia; nieśmiałem 
niczego mu odmawiać ; zatrzy- 
mał mnie przez dni piętnaście; 
wyznał mi zaraz drugiego dnia, 
Że matka moia doniego pifała, 
na koniec powiedział. 

Jeże- 


XX (24) Best 


Jeżeli nie ódrhienifz Tanctni. 
frza , iieżeli raz iefzcze zo- 
baczyfz tę czarownicę , którą 
ty mafz, ja ci .... L'abbé ptze: 
rwał , Mościpanie , profze WMó 
Pana przyday , żdesłi niedaruiefz 
kiedńemu Gulliotowi, bo àn mnie 
zabiie... Pieniłem fię ze złości : 
móy Stryi kończył. Eh dobrze, 
niech tak będzie, pówtarzam , 
jeżeli nie odmienifz Tancmift- 
rza, ieZeli zobaczyfz iefzcze 
raa tę czarownicę i ieżeli nie 
daruiefz zferea ]mei l'abbey 
wyłączam cię od dziedziczenia 
mego maiątku. fakom wiedział 
dobrze od owego czafu , że wfzy- 
fiko ieft, kiedy f% bogaltwa , 
prayrzeklem  wfzyfiko — ezego 
€hciano, ale mnie to tyle kofz- 
towalo uflności , ile muchy y 
kiedy w paieczyne uwięźnie. 

Pywróćiwfzy do Matki , koń- 
ezyłem móy taniec , fechtowa- 
nie, granie na fkrzypcach bez 
muzyki; polowanie. Jednego 

dnia 
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dnia mając przy fobie pfa , któ- 
regom ukłądał , zabłądziłem do 
jednego lafu , gdzie pafirzegłem 
człowieka , ktory z poftaci fwey 
iz ubioru, zdał milię być ofo- 
bliwfzym : niofl òn pełne wiad- 
ro Wody ; pofzedłem za nim aż 
do chaty, gdzie nań czekał ie- 
den iego przyiącieł. Zbliży- 
łem fię dla przyfłuchania fię ich 
rozmowy . 

Otez iet, rzekł mu, czego 
jefzcze miedofiawalo do nafzey 
uczty . Natura tak obficie nam. 
doftarcza tego drogiego napoju; 
za coż przyfzło do głowy lu- 
dziom fzukać w owocacli inne- 
go, co truie zdrowie ludzkie? 
iak wieleby uchronieno fie gtupft 
i zbrodni, gdyby  niepiiano wi- 
n22... Chciałem fię ukazać, 
rzucić mu ię na fzyię i udufić 
go... Ale przydał na tychmiaft, 
napiiemy fie go iednak, wino do- 
bre tylko fprawuie fkutki ,„ gdy 
go z taką piią mięrnością , z iam 
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ką my go pić będziemy .... Za- 
trzymał fię nieco, iznowu mò- 
wił daley. Ty widuiefz ten 
świat , który ia mam fzczęście 
niewidzieć, i który cały nie 
wart moiey .kochaney Aliny. 
Więcey iak odroku, nikt nie- 
przyfzedł miefzać mey fpokoy- 
ności. Niepytam fie ciebie co 
fic fiało potym, fam fie ia tego 
aż nadto domyślam. Zawfze fa 
ludzie iedni co rofkazuią , dru- 
dzy co fluchaią. Jedni eo fię ma- 
ią zaludzi wielkich, drudzy , 
co na ich-ffowie polegaiąc „ ro- 
zumieią fię być -nikczemnemi; 
fą tyrani fa iniewolnicy , fą zli 
którzy tryumfuią nad niewinne- 
mi uciemiężonemi , flowem li- 
czba złych zawfze przewyżfza 
dobrych , tak iak w moim fchro- 
nieniu liczba dobrych, liczbę 
złych przewyżfza. Ach móy 
przyiacielu. ,.. Ta mowa fprzy- 
krzylamifie, odfzedłem... Ach 
czemuż niewiedziałem na ów czas 
tego, co wiem teraz! Mia- 
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Miałem lat ośrmenaście, kiedy 
móy ftryi umarł, iego fpuścizna 
mocno powiękfzyła utóy maiatek, 
żądze i nierozum.  Przychodzo- 
no zewfzyftkich firon karmić mię 
podchlebftwy , połykałem tę tru- 
ciznę, iczuię, Ze mimo wfzy- 
fikich niefzczęśliwości, które mi 
fluzyly zalekarftwo nania,  ie- 
fzcze zofiaie część iey w moiey 
krwi i wdufzy. 

Rozumiałem fiębyć mocno u- 
czonym, umiałem niektóre flowa 
łacinfkie , czytałem Ucznia Chrze-- 
scianfkicgo , Bayki wróżek, Hiflo- 
ryą Francuzką Pana Ragois. Edu- 
kacya moia zakończyła fie. Nie- 
dofiawało mi do wydofkonalenia 
fie, tylko iefzcze zwiedzić ktaie. 
Móy Nauczyciel miał mi towa- 
rzyfzyć w tey podróży, i właśnie 
to był człowiek dotego, żeby mi 
nic  wiecey  niepokazał, tylko 
kraie. Woiażuiąc ztakim prze- 
wodnikiem, byłem pewny, że 
miałem doznać tego, co mądrzę 
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powiedział Autor o Naśladowaniu, 
że długie choroby „ i długie piclgrzy- 
„momwania, bymaymnicy niefg zba- 
wienne. 

Ale żeby człówiek taki iaki ia 
niemiał woiażować! cóżby nato 
powiedział świat? icobym ia fam 
miał do mówienia, przez ten czas 
gdy zoftawam wgłupftwie, gdybym 
przynaymniey nie miał — materyi 
do opowiadania moich podróży? 
czynią więc przygotowania, ukła- 

"daią fepety,  pakuią fukniami, 
bielizną, i cokołwiek może mi fię 
przydać, a dła przyozdobienia mego 
rozumu przylaczaia zupełną bi- 
bliotekę Cyrusa, Panny de Seudery 
i Dziewczynę Pana de Chapelin. Dwa 
muły okryte dywanami 2 moim 
herbem wiozly pyfznie całą moją 
zaletę . Ja za niemi iachałem wie- 
zzchowo, mało iadac nadzień, że- 
bymfie nieznuZyl. Jachalem mię- 
dzy moim Nauczycielem i poko- 
jówcem. Niemogłem fie między nie- 
wi wydawać lepiey, bom [D ae 
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jak oni wftroiu podróżnym. Wfze- 
lako bardzobym fię gniewał, żeby 
ludzie, którzy nas fpotykali, choć- 
bym im cale był nieznaiomy , nie- 
poznawali byłi, żem ia był Panem. 
Chetniebym był napifał na kape- 
lufzu J'eflem J'meé Pan Baron de 
Dorville. Wniedofatku tego fpo- 
fobu, kłóry fie niepodobał moim 
towarzyfzom,  przykazalem im, 
ażeby zawfze iachali o kilka kro» 
kòw za mna, żeby fig klaniali 
wfzyftkim , którzyby fig nam kla- 
niałi w drodze, a fobie zachowałem 
prawo przed nikim kapelufza nie- 
uchylić. Przypłaciłem ia to dro- 
go w krótce, przyiachaliśmy do 
Lionu, zamiefzkaliśmy tam przez 
niejaki czas, widzieliśmy wiele 
ludzi na ulicach izamiafiem, wi- 
dzieliśmy dwa koryta rzeki i mof 
bardzo wielki. Jachaliśmy ku Bor- 
deaux: Langwedocianie niedaią fobia 
grać na nofie: czterech ich fpo- 
tkałi nas także konno. Sklonilifig 
Ram, ludzie moi odkłonilidę in 
na 
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„na wzaiem, a ia. anim rufzył kape- 
lufza. Wtym momencie uraZaia- 
fie wfzyfcy, klnąfię, dobywaią 
fzpad, plazuia mnie, itak opła- 
zcwanego należycie, prowadzą 
przez iaką czwierć mili. Niemo- 
głem mieć pomocy, ani od mego 
Nauczyciela, ani od. pokoiowca; 
pogrożono im fztychem, jeśliby 
fie ważyli pomknać, a do tego nie- 
byli to ludzie: żeby fię wyftawiali 
na niebeśpieczeńftwo. 

Chciałem na pierwfzym nocle- 
gu pociefzyć fię dobrą wiecze- 
rzą po niefzczęściu dziennym. 
Przyiachawfzy zfiadłem oftatni 
z konia, a fluga moy nazwał mnie 
Monseigneur: to była nafza zwy- 
czayna etykieta. Danomi nay- 
pieknieyfze pokoie ifpytano fie, 
coby Monseigneur chciał mieć na 
wieczerzę. Rozporządziłem po- 
traw beż końca, itak zemści- 
łem fie nad owemi Langmedocya- 
nami; ale na zaiutrz rano móy 
gofpodarz na wzaiem takze zem- 

ścił 
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ściłfię nademną , zapewne ża to, 
Że przeciw chęci fwoiey nazwał 
mnie Monseigneur: przyniofl mi 
długi regefir, ktorego ia podług 
żwyczaiu mego nie przeczyta- 
łem, ale tylko fpóyrzałem na 
ogólną fummę: ta mnie przeftra- 
fzyła wynofząc liwrów 93. fol- 
dow 15. Oddałem regeftr P. l?ab- 
bé, który wtym momeńcie rad- 
by był zapomnieć nieco Teolo- 
gij, którą fobie tak dziwacznie 
umeblowat głowę, a umieć tro- 
che addycij. Tylko tyle łafki 
mogłem otrzymać od moiego go- 
fpodarza , iż dla fiebie niewzioł 
wiecey ,sak liwrów go , arefztę 
dla ludzi, którzy mi uffugowali. 

Ofzczędziłbym był fobie tego 
wydatku , i przepędziłbym był 
miley wieczot , gdybym był to- 
warzyfkim. Mógłbym był ieść 
wieczerzą z cudzoziemcami, któ- 
rzy tegoż wieczora przyiacha- 
li do Aufteryi, ale potrzeba mi 
było być dla nich grzecznym; 

albo 
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albo hę znowu podać na niebez- 
pieczeńfiwo płazow , a mnie iak 
iedno, tak drugie równo pra. 
wie przefirafzato. 
Udaiemy fie ku Bayonie, ponie- 
waż chciałem zaraz widzieć 
Hiszpanią. Powiadane mi, że Hi- 
fzpani fą leniwi idümni, czu- 
łem donich wielką Sympatyą. 
Zaczeło mi brakować pienię- 
dzy, wexlow niemiałem do ode- 
brania aż w Bayonie. Podwoiłem 
pofpiech mey podróży. 'Przyby- 
łem na koniec do Bayony 6. Li- 
ftopada. Miałem wexel ieden na 
1goo. liwrów doodebrania za 
pokazaniem , a drugi na goo. liw- 
tów , który miał być wyplaco- 
my dnia ro. tegoż miefiąca. Ode- 
brałem zaraz moie 1500. liwrów, 
był to fpofob znowu uiafninwiel- 
możnić fig, ivozpocząć na nowo 
Wízyfkie głupftwa, czegom ia 
niezaniedbat. 
Miałem w moiey oberży fąfiad- 
kę, iedną z tych kobiet obrót= 
nych 
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nych, których złe plemie liczn& 
ieft w Bayonie , iak fzarańcza w 
niektórych Kantonach Hifzpań- 
fkich. d 

Sąfiadka moia była młoda i pie- 
kna, miała pofiać przyftoyną , 
urodę właśnie iakby iey do fie» 
bie nieznała , a wrzeczy famey 
znała ią aż nadto: doznałem te- 
go niezadługo. Zyła z iedną to- 
warzyfzką odfiebie letnieyfzą , 
mniey piękną, mniey układrą , 
ale dofyć powabną , była to mó- 
wiono, iey krewna. Bawiły fię w 
Bayoni: dla iutereffów, które znie- 
fzczesliwemi zabawkami Monse- 
igneurow mego gatunku godzić nie 
mogły fię. i 

Opowiadać ti powabne fidła któ - 
re ha mnie zaftawiano , drobne 
grzeczności , któremi do fiebie 
mnie pociągano , ipiękhe trud- 
nienie, którego miałem doznać , 
wfzyftko to byłoby rzeczą nie- 
pożyteczną. Jeśli mafz rozum 
Ciak go mafz móy kochany Czy- 
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telniku ) uciekałbyś cienia nawet 
niebefpieczeńftwa. Gdybyś go 
zaś niefzczęściem niemiał , dar- 
mobym cię przeftrafzat labiryn- 
tem, uwikłałbyś ię w niego, 
iak fię ia uwikłałem , ani byś z 
niego wyfzedł , tylko iak zoba- 
czyfz, iak ia z niego wyfze- 
dłem. 

Znano mnie za maiącegó pie- 
niądze, przypufzczono do mnie 
zturm żywo ipzędko , iam tak- 
Że nacierał z mey ftrony; Z po- 
czątku mifie nieudało , ale że 
moia piękna nieludzka , tak iak 
iia chciała być zwyciężoną , 
zwyciężyłem ią nieoawiąc. W 
dwóch dniach dokazałem fwego. 

Dopioro to te flawne odnioflfzy 
zwycięftwo, rozumiałem fie być 
wielkim Panem. Rozfzafował= 
bym był moie 1500. liwrów w 
dwóch dniach, gdyby była nie- ` 
ofzacowana moia Rozalia chciała 
fie ogłofić zamoią metreffe , i 
przyiąć te publiczne, którem iey 
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ofiarował gale, ale fzcze$cicni 
dla mnie lubiła ona fekret, i 
chciała iefzéze po cd.eździe 
moim za paniękę uchodzić. Wy- 
ciągneła tylko odemnie fto pi- 
ftolow incognito. 

Monfieur Pabbé niemiał mnie 
oco firofować , poftempuiąc tak 
z Krewną, iak ia z Rosalją. Prze- 
pędżaliśmy mile momenta, otwar - 
tość , niewinność , sentyment , były 
przyprawą nafzych rofkofzy; nic 
iefzcze podobnego dotych czas 
niedożnawałem. l 

Mr: l'abbé zaniedbat ^ póyść 
odebrać dnia ło: wexlu na 800: 
liwrów; biedny niewięcey znał 
fic na intereffach, iak i na rachun- 
kach. Zdałomu fię , Ze iak dtu- 
Znikowi pozwalafie ośim , aji- 
to piętnaście dni po uptynionyni 
terminie, tak toZ famo i wzgle- 
dem wexlu. Rozumował on przez 
podobieńftwa , a nie wiedział , iż 
niebardzo potrzeba rozumow:é 
z podobieńftwa praw w tych tze= 
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czach, które od widzimi fig ludz- 
kiego zależą. Niechciano za- 
płacić wexlu , trzeba go było 
nazad odefłać, zwierzyłem fię te- 
go moiey kochance , która tak do 
mnie była przywiązana, Że przez 
trzy dni płakała. Przez uftawi- 
czne piefzczoty , aiefzcze bar- 
dziey przez darowizny , pocie- 
fzylem i3 nieco; ale zaledwie 
wyfzła z fwego glembokiego ża- 
lu, iak ofwiadczyła mi, iż nie- 
wiedząc dla czego, czuła że mi- 
łość i żądze wiey fercu wyga- 
fly, że zbyt była niefzczęśliwą, 
1profiła, żebym wyiachał i opu- 
$cil ig, ieslibym niechciał, aby 
mnie ona w tey mierze nieuprze- 
dziła , flowem , że nie mogła 
dłużey ze mną zoftawać. 
Niezoftawało mi więcey nad 
fto talerów , fzczupłość tych pie- 
niędzy ,( i ona to dobrze wiedzia- 
ła,)była przyczyną ,iż mifię po- 
dobała iey rada. Rozłączyliśmy 
fię z iak nayferdecznieyfzym po- 
Zegnaniem. Pu- 
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Puściłem fię w drogę niekon= 
tent, Ze mi tak mało zoftawało 
pieniędzy , ale nie zaftanawiaiac 
fię bynaymniey , co za przyczy- 
na była tego ich umnieyfzenia, 
(bo mnie nigdy do zaftanowie- 
nia fip nieprzyzwyczaiano , ) 
Kończyłem daley podróż wygo- 
dną inie iadałem więcey wiecze- 
rzy nago. liwrów. Tak przyby- 
lem do Kafłylij, gdzie ieden ban- 
kier napełnił móy worek, który 
wielce tego potrzebował. Przy- 
patrzyłem fie dobrze tym nowym. 
pieniążkom, i poftanowiłem nie- 
dać fię więcey uwieść piękną na- 
miętnością ku iakiey Razalzj. 

Niedawaymy fig więcey móy 
kochany l'abbé, rzekłem do me- 
go Nauczyciela, ufidlać chytrym 
kobietkom; mówią , że ich pełne 
ieft w Hifzpanij: ftrzeżmy fie ich; 
fmutek przewyżfza rofkofz: baw: 
my fię lepiey dobrą kompanią. 

Dobrze, dobrze, odpowiedział 
mi, bawmyfię dobrą kompa- 

nia; 
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nią; chodźmy do kafenhauzów , 
do bilarów , ieślifię tu znaydu- 
ią, atym czafem ziedzmy tego 
wieczora kołacyą unafzego go- 
fpodarza. 

jedliśmy wieczerzę wkompa- 
nij miefzaney iak pofpolicie w 
oberży. Miałem koło fiebie z 
iedney firony iednego grubego i 
opaflego kupca, który niemiął 
poloru więcey odemnie , fmiał fię 
wiele, ofobliwie ztego eo mò- 
wił, inie był hardy. Po drugiey 
ftronie miałem panienkę fwiato- 
wą , która fama udawała fię za 
taką i niefzukała nikogo zwodzić. 
Bardzom był kontent z mego 
mieyfca, bawilemfie dobrze aż 
do końca wieczerzy , ale wypadł 
jeden dyfkurs który mi fię niepo- 
dobał. 

Jadę z Ba;omy rzekł ieden ga- 
lant, biiąc zwolna po tabakierze 
fzynkretowey , którąby był gło- 
śnicy dzwonił, gdyby była zło- 
1a. Miafzkałem przeciw iedney 
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naypięknieyfzey w mieście ober- 
ży. Kiedym wyiachał ftanoł w 
tey oberży ieden Francuz bar- 
dzo bogaty i bardzo głupi. Tam 
na moie niefzczęście zakochał 
fię w iedney piękney Panience , 
u którey ia dofyć iuż wiele po- 
zyfkałem łafki: Jednego poranku 
rzekłami ,, Móy Przyiaci: lu 
g; potrzeba korzyftać z dobrych, 
» okoliczności , one fą rzadkie, 
„, Jefteś miły, mafz rozum , ale 
,; kobieta piękna zawfze pottze- 
, buie pieniędzy , aty ich nie- 
, mafz. Znalazłam  iednego 
, głupca, mógłbyś go przeftra- 
, a, fzyć, WyieZdZay natychmiaft, 
| , animi fię wiecey  pokazuy , 
,» ieśli niechcefz doznać gnie- 
, Wu mego. 

Wiedziałem , iak fię potrzeba 
lękać gniewu kobiety tego ga- 
tunku: wyiachałem. ... Dobrze 
zawołał opaffy kupiec, fmieiąe 
fię nacały głos, W M Pan byłeś 
poprzednikiem głupca; Eh ia by- 

lem 
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łem poprzednikiem was oby- 
dwóch, ibyłem także wafzym 
naftempcą. 

Jeftem dobrze znany w oberży, o 
którey mówifz,zawfze w niey ftaie 
kiedy tylko przeieZdZam przez Bay- 
ong. Znalazłem tam pierwfzy raz 
Rozalią, tuż temu będzie około 
fześciu miefięcy. Ona tylka co tam 
przybyła, nicht iefzcze niewiędział 
pobudki ieypodraży,ale ia który nie- 
jeftem proftak, zarazem fieiey do- 
myślił. Zaczołem rzecz do -niey od 
», tego komplementu.,,Moscia Pan- 
7, no, Zdaiefz mifie od głowy aż do 
3» ftopprawdziwym przyfmaczkiem 
p» iateż także ieftem łakotliwym, 
,, ugodzmy fię,Sto talerow ifmaczny 
s, konfek, iak ia, podobały fie W M 
a, Pannie? Mofpanie, odpowiedziała 
+, fkłoniwfzy” mi fie — miluchno, 
» kóżda ztych rzeczy z ofobna, 
czyniłaby mi ukontentowarie tym 
bardziey obiedwie razem,, Nafz 
targ zarąz fkończył, profiła mnie 
tylko o fekret, i dotrzymuię goiey, 
dak fami widzicie. Dni 
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Dni temu kilka,  przyiachałem 
do Bayony {około godziny iedyna- 
fley zrana. Znalazłem  Rozaliq, 
że liczyła pieniądze, i żartowała 
mocno zfwoią kuzyną: tylko com 
pożegnała  iednego poczciwego 
człowieka, który fie we mnie mo- 
cno zakochał, wiele mnie kofztos 
wało, żebym mogła była na od- 
jeZdzie iego zapłakać, ale teraz 
nic mnie nie kofztuie, śmiałam fię 
z ferca patrząc na pieniądze, ktore 
mion zoftawil, Eh! kończyła da- 
ley więfzaiąc mifie nafzyi, wię- 
cey cię ia fto razy  kocham, 
dla twey famey miny rofkofzney, 
aniżeli jego wzdychania, łzy, 1 
wielkie bogaltwa. Obiecałam mu 
iednak Że kochałabym go iefzcze 
przez iakie dwa lub trzy dni ie- 
śliby tędy powracał. Niezła to 
rzecz flo  piftolow, a ia konie- 
cznie ich mufzę zyfkać. 

Ręczę ci nierzadnico, pomyśli- 
łem fam w fobie, iż ci fię to nie- 
uda, owfzem odzyfkam nazad mo= 

ie 
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łe fto piftołow . firacone. .. Ku- 
piec kiory dopiero mowił, pe- 
ftrzegł moie pomielzanie i ipytał 
fie ninie o przyczynę. Udniein 
mine zaniedbana 1 przy(pofobiwfzy 
fobie nieraki wdzięk, Zaliiein fie 
Żem nieco był flaby. Kupiec fie 
nate moie odpowiedź uśmiechnął, 
i zaczęto mówic o innych rzeczach. 

Wpeahśmy prędko cw rozmowę 
o rządzie, o prawach, o intereffach 
monarchow,  wfzyitkie  materye 
wielkie, doftarczaiace zdań wykle- 
panych, w których fię oślep roz- 
fzerzać można. jeden iak“ fam, 
mowił, obywatel świata, w rzeczy 
famey awanturnik, utrzymowat, 
że narody fa podnóżkiem Tronu; 
Że potrzeba aby dla befpieczeń- 
ftwa Monarchi, podnóżek ten był 
dobrze zewfzech firon kolkami i 
gozdziami przykuty. 

Mylifz fięW. M. Pan, odpowie- 
dział ieden człowiek, maiacy po- 
ftać poczciwego i fpekoynego. 
Zorodniowie. to tylko i włócęgi 

gi 


XX (45) HE 


powinni być podnóżkiem tronu, 
tych to potrzeba przykowywać i 
nogami deptać, ale refzta narodu, 
ale ludzie co pracuia na dobro fpo- 
łeczeńftwa, fa trosu firóżami. jch 
miłość ku mouarfże a monarchi 
ku nim, czynią i ich iiego befpie- 
czeńftwo. 

Od prawideł rzadu, Ralpmejcną 
do uwag politycznych | nad woyna 
teraznieyíza. Fenże fam człowiek, 
co dopiero mcwił, iktorego mogł 
bym nażwać Przytaciclem ludu, cka= 
zywał pragnienie powizechaego 
pokoiu, który wymyślił Krol ie- 
den godny przyprowadzić go do 
fkutku HENRYK IF. i ktory 
potym był zalecony przez wielu 
wielkich ludzi, między któremi 
liczy fie l'abbé de Saint Pierre. Kie- 
dyż zobaczemy, mówił, że calą 
Europa zoftanie iednym rzadem i ie 
dnym narodem , i niebędzie wyfyłać 
oręża i olad winne świata części, 
tylko aby razem wprowadzała do 
pich obfitość i pokoy, gluzuiac - 
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z pamięci, ieśli tobyć może klęfki, 
które mianowicie Hifzpania nie- 
gdyś w tych kraiach poczyniła? 

Móy Nauczyciel fprzykrzywfzy 
fobie ofobę niema, ktorą udawał? 
od famego początku iak ufiedliśmy 
do ftołu, wyrwał fie także ze flow- 
kiem ite było głupie. Czytałem, 
rzekł, wiedney gazecie ten pro- 
iekt generalnego rządu. Zgroma- 
dzenie Plenipotentow ten` rząd . 
fkładaiących, nazywanoby zdaiemi 
fie, Synodem Europcyfkim, Mon- 
fieur i' abbe, odezwał fie ieden 
zblifka iego fiedzących, chce po- 
wiedzieć Senatem — Europeyfkim; 
ale kozdy woli używać terminów 
fwego kunfztu. 

Dla tey famey przyczyny, zaczoł 
mówić ieden bogaty. kmieć, kóżdy 
lubi mówić o fwóim rzemiośle: 
pozwólcie Mći Panowie, żebym 
mowił omoim. Moie rzemicfio 
dofyć ieft teraz wwziętości, i 
warte, żebyście mnie o nim mò- 
wiącego pofluchali. 

45 p Wizy- 
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Wfzyfcy  Monarchowie teraz 
zachecaia do rolnidwa, ale nafz 
tak zachęca że przełamuie leni- 
ftwo, które narodowi Hifzpanfkie- 
mu przypifuig. Uwolnił nas od 
cięfzkich podatków, pod któremi 
ftękaią inne narody, i pod któremi 
także imyięczeliśmy niedawno. 
Pracuiemy ż ochota, bo pracuiemy 
dla fiebie famych, bo pozwolono 
nam używać pracy nafzey owo- 
cow . 

Wiele uprawiam ziemi, która 
prawie wfzyftka domnie należy. 
Miefzkam przy iedney rofkofzney 
dolinie, zafadzam ią drzewami, 
buduię dla robotnikow moich po- 
miefzkania, Żenię ich, zaludniam 
moię pańftwo, widzę około fiebie 
zbiór całego Świata, i wfzyfiko 
co widzę, iefi moim dziełem. 
Płafzczyzna memi poorana woła- 
mi, pagürki moiemi winnicami 
fą uwieńczone; kóżdy z moich 
flug. fzczupłą mi daie daninę, a 
refztą zbioru obficie utrzymuie 

fwa- 
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fwoie familia. Atak razem je- 
ftem i bcg«tym i fzczęśliwym, co 
jeft rzeczą atcy rzadka, ale todla 
tego, Zeia innych czynię fzczę: 
śiwemi . 

Zyię równie tak wfpaniale iak 
ofzczędnie. W fzyftko u mnie tchnie 
proftotą, niewinnością, ufzczęśli- 
wieniem prawdziwym. Moia Zona 
jeft pracowita i rozumna; dzieci 
dubrze wychowane; kóżdy dzień 
Znakom ty ieft nową iaka rofkofza; 
a te wfzyftkie rofkofze ią zawfze 
iftotne. 

Wyrywać zziemi dwa Żniwa 
wroku iedhym, przymufzać ia do 
urodzaju, fa fpofoby gwałtowne, 
krórych fama tylko chciwość uży= 
wa, iktóre niedługo fię udaia. Co 
do mnie, rnam  politowanie nad 
ludźmi, nad bydletami, nad fama 
ziemią. Niewybieram z nowych 
fpofobow uprawiania rcli, tylko 
bayprofifze i naypożytecznieyfze, 
iako to pług Pana de Tulle, wpro- 
wadzony w używanie and GN 

Ha 
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Duhamel; iik wypłeniać —konkol, 
&c. &c. f 

Cożbym niemiał W. M. Panom 
powiedzieć o ftaraniu i ochędoiiwie, 
ziskim czyni fę u mnie dozor by- 
dlat folwarcznych! Tak ieft śmiem 


to powiedzieć, iż zazdrościlibyście . 


fzczęścia nietylko moim pafterzom 
iich familii, ale nawet ich trzo= 
dóm. 

Dsruycie mi ten zbyteczny wy- 
raz; ferce moie pełne ieft fzczę- 
śliwości, trzeba Żeby fię wylało. 
Do radości która fię rodzi w wła- 
saey moiey dufzy, łączy fie radość 
z fpołeczeńftwa mego z owenii lu- 
dzmi, ktorych ia dzieła czytywam. 

Oyciec. moy w fiedmdziefięcic= 
letnim roku, maiac iefzcze umyfł 
rozfadny i mocny, ukfztałcił moy u- 
myíl od dziecińftwa mego,i poftawił 
mię w fianie czytania z pożytkiem 
Wirgiliufza, Horacego, _ Fliniusza 
&c. Czytam ich cedzień, i łączę 
do nich naylepfze dzieła Francu- 
fiie i Hifzpaüfkie, anay bardziey 

i- 
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Coraz bardziey czuję moc tey 
prawdy: Felices nimium fua si bona 
norint agricolas! 

W M Panowie rozumiecie ten 
piękny  wierfz, przydał pogla- 
daiąc namnie , ina Monfieur 
1 abbe?myśmy fkromnie na to po- 
fpufzczałi oczy i uśmiechneliśmy 
fie, więcey iakfzczerze przyzna- 
jac to fobie  fklonieniem troche 
głowy. Kochany wieśniak poftrzegł 
nafze pomiefzanie, ale Że nie- 
był z liczby owych pięknych do- 
wcipów, którzy drugich dobrze 
nicować umieją, niechciał z nas 
żartować. Dobył zkiefzeni ze- 
garka, przeftrzegł nas, Ze iuż 
pułnoc, ikompania fię rozefzła. 

Przyfzedłfzy do fiancii mo- 
cnom ftrofował M L'abbe, że 
zamiaft głupfiw „nie uczył mię cze 
go miałem fię lękać z przeftawa- 
nia zniektoóremi kobietami, i co 
zyfkiwać miałem wobcowaniu 
z ludźmi, którzy umieią upra- 

wiać 
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wiać irozum iziemie. L'ab., 
be odpowiedział mi, Zego to 
mocno martwilo; ale Ze ón fam 
nieumiał Wiecey łaciny, tylko 
ileby potrzeba do rozumienia 
brewiarza, ; 4 
Nazaiutrz fatio pobiegłem do 
tólnika, złożyłem przed nim 
wfzelką tnoig nadętość, ibar- 
dziey go profilem o iego dla mnie 
przyiazh ;  niZelim mu fwoię 
ofwiadczał .  Jachat.ón do Ma- 
drytu , gdzie £o na dwa lub trzy 
dni wzywały iego intereffa . Po- 
fianowilismy. nierozłączać fig , 
poiachaliśmy razem « } 
Niebędęć powtarżał wfzys 
fikich pięknych rzeczy , którem 
odhniegó flyfzał. |efzcze na 
OW czas mało byłem zdolny do 
tózumienia ich , i obracania fobie 
w korzyść; ale przynaymniey 
fiat on w dufzy móiey wyborne 
Ziarno , które wczafie fwoim. 
ża pomocą  niefzczesó, miało 
dobre wydać owce. Gdy fię 
D nam 
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nam przyfzio rozftać, uczułem 
żal nayżywfzy , traciłem nako- 
jec Mentora, zoftał mi fie tyl- 
ko nauczyciel, a jaki nauczyciel: 

Moy -przyjaciel przefirzegł 
mnie owfzyfikich przykrych 
przypadkach , które mi w Ma- 
drytie, iw refzcie mey podró- 


"ży mogły fię przytrafić ; podał 


mi fpofoby uniknienia ich wfzy- 
fikich., iednak nieaniknąłem ża- 
dnego, ponieważ niebyło go ze- 
mną , a ia niemiałem tey mocy4 
ażebym mógł bez niego zwy- 
ciężyć . 

Dorville opowiedział mi potym 
fwoie' podróże do Hifzpanij, Por- 
tugałij &c. WMWfzyftko to na zbyt- 
by powiękfzyło tę Xigzke; do- 
fyć wiedzieć , że'fię poznaie z 
Cervi, którego Zona dawna 
przyraciólka Rozafij daie mu pie- 
niądze ilift do tey niefzczęśli- 
wey dziewczyny , ażeby przy- 
żachała doniey i porzuciła fwe 
nierządy. -ef& iednak w:pedró- 

zy 
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ży iego do Portugalij ofobli- 
wość, którey niechcę opufzezać, 
Dorville to fam ią opowiada. 

Miałem okoliczność będąc w 
Lizbonie widzieć iednego Fran- 
cuza, który tamofiadł. Nazy- 
wał fe on Lindor , a Zona iege 
Zofia. Miefzkali oni na wf, 
w iednym pięknym -ufironiu , 
dokąd mnie zaprowadzili. Wfzy- 
ftko tam tchnęłe porządkiem , 
fpokoynaścią „ cnotą, fzczęśli- 
WOŚCIĄ .. f 

Zpoczątku zaraz przyleciały 
ofwoione:ptafzęta., i lataiąceko- . 
ło nas bawiły fpiewaniem fwo- 
ám. Kilka pfów ;pomiernego 
wzroftu, idwa barany ktore +i- 
grały nadziedzińcu wfzyfikie 
razem, przyfzły .do mas także 
przymilać fie nam, iakby mas 
wd dawna znali. Wízyftko wtym 
domu wyobrażało „dobrać iferca 
«fwych kochanych Panów.. 

Skorośmy wefzli do fieni, 78- 
tychmiaft dzieci, pofirzegifzy 

.Da nas 
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nas Wybiegly , ityfiączne okaż 
zywały radości.  Nieprzefta wa- 
ły cgłować Lindora i Zofij , 
Rzekłbyś, że iuż rok iak ich 
niewidzieli, a nie było iefzcze 
więcey godziny, iak oni z domu 
wyfzłi: te coich całowały na 
efiatku, były ich włafne dzieci. 
( Tak ich przyżwyczaiali Rodzi- 
ce. ( Gdy ranich  przyfzła 
koley, fatwo to poftrzegłem, 
widząc iak: Łindor i Zofia fer- 
decznie beż przyfady przyimo* 
wali ich ku fobie przywiązanie. 
Dlawftrzymania fięod łez gwałt 
fobie czyńiłem.  Oddalem cześć 
wnętrznie fatutże i miłości . 
Widzif2; tżekłdo mnie Lin. 
dor , mois rodzącą fie | familie, 
Mam iednego Syna, z którym 
edükuie pięcii innych, których 
biedni rodzice tak fą zatrudnie- 
ni, iż nie mogą edukować ich 
fami. Moia żona ma dwie còr- 
ki, przybrała innych cztery. 
Jchowuiemy t; małą trzodkę 
; aM z ro- 
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zrozumną oftrożnością , którey 
ich płci różność wyciąga. 
Układamy od dziś fłodkie wię- 
zy , które ich czafu fwego ma- 
ią połączyć i nazawfze uczy- 
nić fzczęśliwemi, Oto w dwoch 
flowach , iaki ieft układ moiey 
edukacyi, i iak go ia do fkutku 
przyprowadzam.  Wmawiam w 
dzieci, Ze mi one fa podległe, 
iczęfto im tego dowodze przez 
dofwiadczenia, ale ftrzegę fie 
używać władzy moiey na złe, 
Kiedy od nich czego wyciągam, 
zawize daię im poznać, że to 
albo z potrzeby , albo dla poży- 
tku. Przefirzegam ich ze przez 
całe życie będą podlegać, i mieć 
nad fobą ftarizych.  Wkładaiąc 
na nich iarzmo letkie , fpofobię 
ich, ażeby w czafie mogły cięż- 
fze dzwigać. Mało wydaię de- 
kretów , wprzód fię dobrze na- 
myslam, ale potym fa nieod- 
wołane, Wiedząc o tym dobrze, 
nigdy fie nie przeciwią temu, 
co „mówię. Um- 
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Umnie naymnieyfze nadgro- 
dy fą za przymioty , a naywię- 
kfze za cnoty . Być ludzkim, 
dobroczynnym, pomiarkowanym , 
umieć wfzyftkich uiąć ferca, 
miłość dla fiebie u wfzyfikich 
ziednać , fa to wfzyfiko tytuły do 
nabycia wfzelakich  nadgrod i 
wfzelakich względow . Wykro- 
czenia umyfłu i żywości, letko 
bywaią karane , aleten ftaie fię 
u nas celem powfzechney obrzy- 
dliwości , kto nie z pożądliwości 
ale złośliwie wykracza. Znam 
wfzyftkie złe, które wydaią 
złość i upor. Biię na te przy- 
warę wfzędy gdzie tylko ią znay- 
duię , inieopufzczam 1ey, aż ią 
wykorzenię . a 

Iako niema wyftempku, ktò- 
ryby fam wfobie nie mógł być 
odpufzczonym , ponieważ niema 
nałogu, z ktòregoby fię niemo- 
żna było poprawić, atym fa- 
mym na przebaczenie zafłużyć, 
tak karzę winnych, ale ich ni- 
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gdy wrofpacz niewprowadzam; 
owfzem przeciwnie prowadzę 
ich powoli na drogę dobrą ,z którey 
zbłądziłi. Niema dzieci, kto- 
rychby prawdziwie niemożna 
było poprawić. Naywięcey to 
tylko w wieka mocno podefzłym, 
Zefie przeftałie módz oprzeć 
fkłonnościcm, za któremi fie fzto 
przez czas długi. 

Rozporządzenie dnia ieft u- 
mnie bardzo profile, aiako nie 
wiele ieft gatunków pracy, tak 
i rozporządzenie prawie codzień 
jeft iedno . Same tylko dni fwiq- 
teczne fą bez roboty. 

Rano i wieczor iedno znich 
kołeyko mówi z ufzancwaniem 
głośno pacierz, potym ia przy- 
daie niektóre uwagi. 

Półgodziny uprawiania pamię- 
ci, którą fię przepędza na ucze- 
niu fie początków Religij , baiek 
nayłatwieyfzych Fontena , nieco 
Geografi} i Chronologij . 

Dwie 


, 
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,-Dwie godziny z rana i tyleż 
po południu nauczenie fię CZy- 
tania, pifania , także na uczenie 
fie po Francufku, po Łacinie, 
po Grecku &c. i początków 
Geometryi . ) 

Refzta dnia podzielona ieft na 
czytania zabawne, na rozrywki, 
muzykę, tańce į inne cwiczenia 
ciała, Co przy wftrzemięzliwo- 
ści, 1 Wyborze pokarmow, tak 
rzadkie czyni choroby w domu 
moim, iak fą rzadkie między 
ludzmi prawdziwie dzikiemi, 
i między wfzyftkiemi zwierzęty, | 
które maią fzczęście żyć podług 
natury. 

Gdy chłopcy bawią fie pracą 
„ciężfzą, iako to odwracaniem 
ziemi , nofzeniem w miarę fiły 
fwoiey ciężarów , &c , panien- 
ki uczą fie fzyé, prząść, go» 
fpodarować , &c. 

Oto ieft zbiór krótki tego, cą 
mi powiadał — Lindor. | Wízy. 
fiko mnie toniewymównie podos 
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bałofię, naybardziey Ze mówił . 
bez przydatku , gdyż widziałem, 
że to co òn mówił, woczach mo- 
ich co moment uifzczało fie. 
Jak ia na ów czaf żałowałem; 
żem nie mógł z nim razem prze- 
pędzać refzty, dni moich, ale 
wtedy niewiedziałem czego mi 
fie chciało." Nielepieyże było, 
żebym gobył porzucił, jaki 
uczyniłem, żebym hył zoftat 
niefzczęśliwym dla nabrania ro- 
zumu , iżebym na koniec nieu- 
bożąc Portugaliją, wyniofl zniey 
do Francij moiey oyczyzny fkarb 
drogi , doktórego ona tym wię- 
cey miała prawa , iZ go to Fran- 
cuzowi Portugalia była winna? 
Lindor bowiem był Francuz: 
powiedziałem ci to . 

. Zabawiłem u niego przez trzy 
dni , i odiachałem tak przeni- 
kniony podziwieniem tego wfzy- 
fikiego, co go otaczało, iak 
niegdyś Telemak był z podziwies 
niem dla narodów Betyckich a 

to 
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To przynaymniey , zawołałem 
wychodząc Od niego, przynay- 
mniey znayduie fię na świecie 
dwóch ludzi prawdziwie fzczę- 
śliwych. Widziałem dopiero 
jednego w Portugalij , Hifzpania 
drugiego pofiada ... Póydziemy 
go widzieć , rzekłem do L'abbé 
nieco fię myślą zaftanowiwfzy ; 
pówróciemy do Hifzpanij ; wię- 
cey fię odprawuie podróży dla 
pobudek mniey ważnych. Tak 
ieft powróciemy do niey: konie- 
cznie chcę tego. 

Potrzeba fie powrócić , odpo- 
wiedział L'abbe, ponieważ W 
M Pan tego chcefz , ale co WM 
Panu z tego przyidzie? W M 
Pana rolnik Hifzpańfki ieft dru- 
gi oryginał Francuza  Portu- 
galfkiego . Są to ludzie, co 
pięknemi fwemi zdaniami za- 
wracaią' głowę idrugim i fobie. 
Powróćmy do fiebie .  Bifkup o- 
biecał mi plebanią u W M Pana 
wiofce, która  fpodziewam fie 

w kròt- 
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w krótce zawakuie. Obeymiefz 
W M Pan fwóy pałac, będziefz 
w nim panem, co nie równie 
więcey waży , niżeli te wfzy- 
ftkie wyfokie rozmowy ,. kto- 
re$ W M Pan flyfzat. Coż to 
ieft ten Lindor z fwoim pięknym 
dowcipem iz fwoią ludzkością ? 
niema tylko tyle co żyć może, 
a kto wie , ieśli mu nieprzydzie 
umierać w jakim fzpitału z fwo- 
ią piękną Zofig? Rolnik ieft 
bogaty, iak ón powiada , ma wie- 
le gruntów , ale zobaczyfz Że 
' przez zbytnią dobroczynność 
przydzie do ubóftwa, a gdy u- 
padnie, kto go podzwignie? wierz 
mi WM Pan, żeto nie fą wzó- 
ty do nasladowania. 

Mylifz fie ^ odpowiedziałem, 
można być dobroczynnym nie rui- 
nuiąc fwego maiątku. Względ*m 
zaś tego, co mi powiadałeś, że łu- 
dzie z pięknemi zdaniami rzadko 
fie dobrze maią, cdpowiadam, Ze to 
left tym gorzey dia innych; Ze 

wizy- 
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wfzyftkich ieft w tym intereff, a- 
żeby  fię oni mieli dobrze, i 
Żeby pofinda li fpokoyność umyfłu, 
którev mieć niemozą, tylka przy 
uczciwym majątku. Wtym tylko 
fzczęśl wym fianię mogą oai roz- 
rzucać Światło fwoie na całe fpo- 
łeczeńftwo. —Niedoflatek i trofki, 
które fię za nim Ciagna, okrywa 
ich umyff niby chmurą aka. Stan 
nazbyt fwietny może i im także fzko- 
dzić, przynaymniey , ieżeli nieu- 
mieia wynie$c fie wyżey nad ten 
kray gdzie fip nawałnóćci for- 
muia, ą małoieft tąkich, którzyby 
wzbili fię do tey wyfokości , 
Ludzie złożeni do oświecenia 
innych, powinni także żyć famo- 
tnie, powinni być, iak mowia ofo» 
WASTE profe  pudobieńftwo 
W M Pana otym przekona. Gdy 
wiele ofob wieczorem fiedzi uie- 
dnego ftołu, na ktorym ftoi świe- 
ga, zoftawuią tę świecę na fiola, 
nieftawią iey podftolkami , ktore 


l otaczają . 
ga. 7 Zt ~ 


Xu (61) LË 

Ztąd wynika, Że gdyby ludzie 
nie byli fzczęsliwemi przez fwoie 
cnoty, przez świadettwo  fwego 
fum)enia, przez: rofkofz fłużenią 
ludzkcści, byliby politowania godni, 
albo przyn»ymmiey prowadziliby 
Życie dla fiebie famych cale nie- 
pożyteczne: gdyż świeca niedzieli 
ukontentowania Zztemi, których 
ona o$wieca. i 

Właśnie iakby niedofyć było, że 
tych ludzi fzacownych, nazywają 
cdludkami; filoz-fami, ftxią fig ie- 
fzcze nieraz ofiarą niewiadomości, 
albo złości; Sokrat, Regulus, Kato; 
` yccro,Sriicka poumierali gwałtow- 
ną śmiercią: Były to pfzczółki które 
pozabiiali fzerfznié,aby ich miód pos 
fiadały. Możfia ich iefzcze przyrów= 
nać do tych zWierząt pożyte 'znych; 
które przykládaia fic do urodzaiu 
ziemi; a zabijają ie na ofiatę bogor 
bezecnym. Ale mówiąc właściwie ci 
ludzie niebyli  niefzczęśliwefnia 
Cnota ich w która byli obwinieni, cá 
wízelkich ran zafianiała > a 
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Ci, co teraz Zyia pod rządem 
madrym , pomiarkowanym, jaki 
jelt prawie we wfzyftkich pańftwach 
Europeyfkich, gdzie  nieprzyięto 
Jnkwizycyi, nie maia fie nic podo- 
bnego lękać. Monarchowie, Dwory, 
Trybanałv, Sprawiedliwosci,wízy- 
ftko ich broni. już ich więcey nie- 
potempiaia, niewyfłuchawfzy w- 
przód dobrze. Niewzywaią oni wię- 
cey próżno fobie na pomoc prawi 
ludzkości . 

Ludzie daleko niżfzego ftopnia, 
ale %rórzy fie do tamtych wynieść 
ufiluia, maia także pewne wzglę- 
dy i bywają 'fluchaui. Przyfzło 
przecie nakoniec do tego przeko- 
nania, Ze naymnieyfze nawet świa- 
tło, wielkiego ief fzacunku à 
nie zoftawuia go w pogardzie. 

Mówiłem żwawo: był to zbiór 
rozmow Lindora, które ia miałem 
wiełka rofkofz powtarzać. Po- 
frzeglem żem nudził mego Na- 
uczyciela, widziałem że poziewaz 
zachowałem moienuwagi dla fiehie 
famego . Przed- 
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Przedlięwzieliśmy więc drogę 
do Hifzpanii; pominołem Madryt 
i udałem fie do mego przyjaciela 
Cervio. Był òn uprzedzony o mo~ 
im przyieździe; pifalem do niego 
z Lizbony. Przygotował dła przy- 
ięcia mnie iedną ucztę wieyfka. 
którey zamiar niebył, Żeby fie 
z niey chełpił i mnie w dumę 
wprowadzał, albo żeby fwoiay i 
moiey dogodził próżności; taki 
koniec uczty  nieukontentowałby 
nafzego ferca; bylibyśmy fie znu- ' 
dziłi ceremoniami; zgoła niebyłaby 
to już uczta wieyfka. 

Miefzkalem przez nieiaki czas 
u Cervio, gdzie dowiedziałem fie, że 
moia Matka umarła. Nauczyciel 
móy opuścił mnie dla Plebanii, 
ktorą dowiedziałfię Że mu dano. 
Lokay -móy ożenił fię z córką ie- 
dnego z 'Owezarzow Cervio. Poże- 
gnałem fię na odieździe ferdecznie 
z1noiemi  gofpodarzami.  Oddali 
mi Tif z pieniędzmi do Rozalii, i 
wfzelkiemi obdarzyli -mnie  do- 

| bro 
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brodzieyftwy . ije .]-dziefz ik 
p człowiek wielki, rzekt m Cervio, 
, znayduię cię więkfzym od Bo- 
, hatera, który iedzie do obozuż 
7, jedziefz fam jeden bez żadnego 
5 wfporcia walczyć 2 niefzczęśli- 
j3 wościąj  przepuwiadam  cibo- 
y» wiem niefzczęścia, ,przytrafiąć 
5; fie one, żle fie obrócą natwóy 
z, pożytek. ieśli prawdziwie iefteś 
cnctliwym,, U$cifkalismy fie raz 
cfiatni i udałem fie do Bayony. 
Rosalia nie miefzkala już w 
wielkiey aiifteryi, gdziem ią wi- 
dział, i nie miała pizy fobie kre- 
wney ; ale tylko iedną kobietę 
mocno fzędziwą; która iey uflu= 
gowola.  Pofzedlen iey (zukać 
w iey ubogim pomiefzkaniu, ipro- 
filem aby mi pozwoliła z fobą po- 
miefzkać przez dai kilka. Zwielką 
trudnością , ale  nakoniec nato 
przyftała . 
Przybyłem wieczorem , re- 
pie dnia tego ftrawiłem na ro- 
oífzach miłości irozmawianiu 
Z fo- 
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z fobą o Cervio , io iego nieofza- 
cowaney Małżonce. Oddałem Ro- 
zalij ich lity i pieniądze: przy- 
obiecała mi, Ze ich chce odwie- 
dzić. Odłożyłem aż do iutra wa- 
Żną rozmowę , którą4m z nią mieć 
miał, chociaż ona tegoż wieczo- 
ra kilka razy zaczynać chciała. 
Gdyśmy, powfiali ze fnu , pro- 
filem iey fzedziwey towarzyfzki, 
aby nas zoftawiła famych, na 
dwie lub trzy godziny. Wie- 
działem , iak wiele ieden fwiadek 
wiecey  przydaie upokorzenia 
winowaycy , i może fzkodzić ie- 
- go fzczerości. Kobieta wyfzła, 
a ia tak dla pozyfkania u Kozalij 
dla fiebie ufności, iako tęż dla 
dogodzenia porufzeniom mego 
ferca , padam iey donóg, mó- 
wiąc. Piękna Kozalio! Teraz to 
dopioro chcę ci dowieść miłości 
moiey i zafłużyć fobie na miłość 
twoią. Chcę cię wybawić z prze- 
paści wktórąś wleciala. Mufzę 
ia cię fzczerze kochać , i mufzę 
E być 
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być pewnym Ze twoie błędy nad- 
grodzifz ; kiedy takie dla ciebie 
czynię ufiłowania. Wiedz, iak 
bardzobym cię nienawidzieć , i 
iak bym tobą pogardzać powi- 
nien. 

„W kilka dni potym, iak cię opu- 
ściłem, zdarzyło mi fię w iednym 
mieście w Kafłylij ieść wiecze- 
rzą ziednym awanturnikiem , 
ktoregoś była wyfłała , abyś mnie 
tym łatwiey mogła fkubać , i z 
iednym kupcem, przed którym 
wkrótce po moim odieżdzie , urą- 
gałaś fię z moiey proftoty i zgłup- 
ftwa. Przyznay kochana Roza- 
lio, Ze wtakim poftempku wiele 
ieft fzkaradności , iże kobieta 
nierządna prawdziwą ieft potwo- 
ry. Nie dla tego cię iednakko- 
chać przeftałem, ale mam nad to- 
bą litość iwartaś połitowania. 
Otwieram ci moie ferce , daie ci 
poznać Że znam twoie, nieukry- 
way przedemną zadney iego ta- 
iemnicy , profzę cię oto. Two- 

ie 
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ie złe fą wielkie ; ale może 1e» 
fzcze nieieft rzecz niepodobna 
znaleść na nie lekarftwa, ieżeli 
w ukrywaniu ich żaciętą niebę- 
dziefz. 

- To mówiąc zawfżem u iey nóg 
klęczał , Ścifkałem iey ręce ifza- 
mim ie polewal, patrzałem na 
nią ztozrzewnieniemi politowa- 
niem. Serce iey zdało fię być 
$cisnione, niebiło wiecey. Wle- 
piła we mnie oczy , rumieniła 
fie, bładła. Zblizamy fie , rze- 
ktem iey, do momentu ufzczę- 
śliwienia twego; czytam w twey 
`- dufzy , iakfię o nią dobiiaią wy- 

ftempek i cnota. Mafż dufzę pie 

kną, zwycięży cnota, żądania 
fię moie ufkutecznią. Tak ieft, 
cnota zwycięży... Znowu ną 
nią fpóyrzałem , i glernboko we 
ftchnąwfzy rzekłem... Rozalio!.., 

Oczy iey wiednym momencie 

zdałymi fię być innemi oczyma, 

popłyneły dwa łez potóki, uséi« 
snela mnie, podniefła i fchyliwfzy 
| E 2 gto- 
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głowę na moie łono, Ach! móy 
przyiacielu, rzekła , tak ieft, 
cnota tryumfuie w mym fercu. 
Tyś za niy walczył, iatakże by- 
łam na iey ftronę. To prawda, 
Ze przez długi czas nakazywa- 
łam iey milczenie, ale.fię ona 
zawfze odzywała , i ieśli ode- 
mnie przymufzona była mil- 
czeć , to gwałtem.  Nieznaio- 
my był moiey dufzy wyftępek , 
zła go edukacya w nią wprowa- 
dziła, zoftawiono było niefzczę- 
$ciu , a nadewfzyftko tobie, 'z 
niey go wykorzenić. Kończ twe 
dzieło , poprzyfięgam cię O to. 
Na te flowa pada mi do nog, 
scifka ie, i aż z wielką trudnością 
uprofiłem,ażeby dłużey nie trwała 
wteypokorneypoftawie. Zobaczyfz 
z wyznania które ci chcę uczy- 
nić wfzyftkich mych zdróżno- 
ści , iak fzczerzefie chcę po- 
prawić; gdyż mufifz czuć iak 
wiele takie wyznanie kofztuie 
trudności kobiecie, a zwłafzcza 
ko- 


Se (69) Ist 


kobiecie; ale fpodziewam fig , że 
z tegoż mey hiftoryi opowiada- 
nia wniefiefz , iż po więkfzey 
części też fame wykroczenia, 
nie fą dak tylko niefzczęścia. 

gl a 
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zle wychowana. 


ih irca moi byli uczciwi mie- 
fzczanie iwygodnie żyli z1we- 
go maiątku. Ciefzyli fie , że 
tak piękne mieli dziecie. By- 
łam u nich iedynaczka, byłam ie- 
dynym ich miłości celem, ale 
ich miłość była ślepa. Pozwa- 
Jali mi tym chętniey czynić, co 
mi fię podobało , że niewidzie- 
li wemnie Zadney złey fkłon- 
ności, i choćbym iaką była mia- 
ła, to oni nadto zaślepieni bę- 
dac, nie mogli ley widzieć. 

Jak fkorom była w wieku ucze- 
niafię tańcu i śpiewania , mia- 
łam zaraz metrów tych dwóch 

| fztuk ` 
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fztuk, których by nie należało 
uczyć młodzieży, aż pierwiey 
dawfzy iey dobrze poznać, ia- 
kie ztąd wynikaią niebefpieczeń- 
ftwa. Na niefzczęście moie nie 
tak zemną poftompiono.  Ze- 
bym tańczyła z przymileniem, 
Żebym śpiewała z wdzięcznością 
i przyiemnością , powiadano mi, 
Że te to były fpofoby wabienia 
do fiebie wielu amantów. Uczo- 
no mnie wfzyftkich fztuczek ko- 
keteryi , poimowalam ie zdziw- 
ną łatwością , chwalono mnie , a 
ia fama iefzczem fię bardziey z 
tego ciefzyła, 

Nie miałam iefzcze lat trzy» 
naftu, gdy iuż męfzczyźni przy- 
foyni i godni przychodzili do 
mnie, poftempowali ze mną iak 
z Panną fiufzną iuftawiczne mi 
czynili attencye. Serce moie 
miode rozwiało fie, żetak rze- 
kę; fałfzywy wftyd, który iuż 
udawać umiałam, rumieniąc mo- 
ią twarz, wydawał mnie TET 

mil- 
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milfzą. Czułam żądze, widzia- 
łam czym ie w fobie wzbudza- 
lam, nieuftanne amantów ufilno- 
ści, fmutek prawdziwy czy fał- 
fzywy , który kóżdy z nich oka- 
zywał, fkorom nadrugiego mi- 
le fpóyrzała , bawiły mnie nie- 
wypowiedzianie , i prowadziły 
tak , żem fię niepoftrzegła do 
nayokropnieyfzey przepaści. Ma- 
tka moia przynaymniey powinna 
była być przezornieyfz4, ico- 
fnąć mnie od niey. 

Od dwóch lat zoftawała wdową, 
iam była iey pociechą i ukonten- 
towaniem. Moie zaloty podoba- 
ły fię iey; ona fama była troche 
zalotną. Miała fobie zazafzczyt, 
że iey dom napełniony był pię- 
kną młodzieżą; należała do tych 
uciech , które dla mnie czynic- 
no. Chwalono mnie zbytecznie 
wiey przytomności , alefie na- 
tym nieznalismy ani ia, ani ona; 
nieftarała fio dać mi innego przy- 
miotu, prócz przymioru poge 

a- 
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bania fię. Niewiedziałem nigdy, 
co to left praca, porządek, gofpo- 
darftwo , fiarania domowe, Zy- 
łam tylko w roftargnieniu, a choć 
czafem czułam czczość i tefkno- 
tę, które próZuowanie za fobą 
ciągnie, fzukałam na to lekar- 
ftwa wnowym  zanutzaniu fie 
w rozrywkach. 

Jeden człowiek pewnega wie- 
ku, Urzędnik, zakochał fię we 
mnie , umiał fobie niąć moią 
matkę, wyperfwadował iey, żem 
była złożoną grać wielką rolę 
na świecie, ale do tego potrzeba, 
żebym miała dowcip wypolero- 
wany , iochoczą fie podiot te dla 
mnie uczynić przyfluge. Mo- 
ja matka zfwey ftrony zezwo- 
liła narazić mnie nate niebefpie- 
czeńftwo. P. d'Arbois był u nas 
przyiacielem poufalym , uftawi- 
cznie przefiady wal, i niezadtugo 
wfzyfikiego mnie nauczył. 

Opowiadam ei to bez wftydu; 
à? Arbois mnie kochał, zniewolit 

mo- 
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moie ferce , i pracował nad ut 
kfztałceniem iego. Wybaczam fo- 
bie dla niektórych względów mo- 
ią dla niego ułomność: ale dale- 
ko mniey fobie wybaczam okro- 
pny układ , którego fie od owego 
czafu trzymać poftanowiłam, to 
iefi: być kochaną od wfzyftkich 
męfzczyzn: (a zatym żadnego z 
nich niekochać , bo ten , którego- 
bym kochała , wfzyftkieby moie 
fiarania nafiebie ściągnął:) tak 
pofiempować ze wfzyfikiemi mo» 
iemi amantami, żebym ich wfzy- 
ftkich trzymała w więzach; po- 
zwalać nieco lekkomyślnym i nie- 
ftatecznym, aw miłosci zacie- 
czonym nic cale, owfzem prze- 
ciwnie dawać im pobudki do za- 
wiści , i tak ich dręczyć; po- 
flempowaé z niemi zdziwattwy, 
czyniąc fobie okrutną rofkofz 
zaprzęgaiąc ich, że tak rze- 
kę, domego tryumfalnego wo- 
zu, widzieć adoruiących mnie, 
kiedybym depcząc 'poich kar- 
kach 
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kach, raczyła rzucić wzrok zwo- 
dniczy , któryby fię im tylko 
mógł zdawać miłośnym. 

Trzymałam fię długo tego okro- 
pnego fpofobu: i»dnych nifzczyć , 
drugich przez fmutak w grob wpę- 
dzać, było to mois rozrywką. 
Naybardziey fobie na oczy wyrzu- 
cam zgubę iednego poczciwego 
człowieka, ktory miał do mnie 
nayZywfzei naydelikatnieyfze przy- 
wiązanie. Nie mogę ci lepiey wy- 
razić tego kawałka hiftoryi moiey, 
iak mówiąc z przykrym przeką- 
fem fiebie famey. 

Niefzczęśliwy Saint - Real ko- 
chaiąc mnie bez wzajemności. 
i bez nadziei, zachorował. Widywa- 
łam częfto iego Matkęi fiofiry, 
które nic nie wiedziały, co było 
między nami. Chodziłam do nich, 
widywałam go także z tey okoli- 
czności; ciefzyłam fię widząc że 
go trawi piękny ogień, który w 
jego fercu moie wdzięki wznie- 
city. Dawał mi on pieniądze 

hoy- 
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hoyną ręką wczafie, kiedym ich 
potrzebowała, i ia żyłam jak 
owe czafy obfite mi przynofiły 
zyfki. Jego Familia przegraw- 
wfzy fprawe do uboftwa przycho - 
dziła. Dawalam, albom pożycza: 
ła pieniędzy częfto, ludziom bez 
fumienia, bez obyczaiów, bez po- 
czciwości, którzy ie wziawfzy 
drwili ze mnie. Mogłabym była. 
naten czas oddać Saint - Rtalowi 
część iedną tego, coón mi dawał. 
Miałam wielki worek  napełnio- 
ny; ale miałam iachać na piętna- 
ście dnido iednego blifkiego mia- 
fia, gdzie chciałam figurować. 
Mógłże wzgląd na ludzkość i 
wdzięczność tę pobudkę przep:fac? 

Na zaiutrz ^ o godzinie ofmey 
z rana iachsiam po pod okna 
Saint - Reala kareta, cała będąc za- 
przatniona Zarcikarni,albo pięknemi 
rzeczami, ktorem fłyfzała, albom 
fama mówiła, zapomniałam, że może 
òn w tym momencie konat ofiarą 
miłości, ktàrey ia byłam fzacownynę 
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celem. Dowiedziałam — fie oiego 
śmierci nazaiutrz będąc na balu. 
Wfzędy na innym mieyfcu mogła- 
bym fię była nieco tą ncwina 
zmartwić alenie ieft rzecz przy- 
zwoita, pokazywać po fobie fmu- 
tek w kompanii, tak wefołey, aie- 
fzcze okrutnieyfza, porzucać ią i 
póyść płakać. . . Ach móy kochany 
Dorvillu truchleię gdy cito opo- 
wiadam . | 

Niektóre złe przypadki, nierząd, 
niedozor, firoie,rozrywki kofztow- 
ne,fprawiły u Matki moiey ten fku- 
tek, który powinien fprawić nie- 
doftatek . 

Znano mnie w Bourdcaux moiey 
oyczyznie; liczba amantow mo- 
ich znacznie fie umnieyfzyła, a 
trudnoby mi było znaleść głupca, 
któryby fię zemną chciał ożenić. 
Niebyłam też zdolną uwolnić fię od 
nędzy przez pracę, a tym bar- 
dziey niemogłam znofić pogardy, 
na krórąm  zafłużyła. Niezofta- 
walo rmi innego fpofobu, iak uchy- 

lié 
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lié fie z oyczyzny: przychodzę 

do Bayony l 
Ta hiftoryi moiey Epoka, ieft 
naywzgardzeńfzą  nayobrzydli- 
wfzą woczach gminu, lecz w 
moich niewydaie fie taką i ro- 
zumiem, Że tak iak ia ofądzifz. 
Ale móy Przyiacielu, pozwol 
mi odetchnąć na moment, fily 
Ty ufiaig. Niechciałabym była 
powtarzać ci tego, com dopiero 
powiadała. Ztym wfzyftkim, 
przydała pochwili milczenia, 
czuię ulgę żem fięz tym przed 
tobą  wynurzyla;  wolnieyfzy 
mam oddech po tym, iak opo- 
wiedziałam | ci moie Życie w 
w Bourdacux. Skracałam moig 
hiftoryą , unikałam zboczenia , 
trzeba fie mi było uwolnić od 
ogromnego ciężaru, chciałam fię 
od niego uwolnić iak nayprędzey: 
niepowiedziałam ci nic o nafzey 
kochaney Pani Cervio , wracam 
fię doniey. 

Prze- 
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Przepędziłam z nią pierwfże 
moy dziecinności lata, byliśmy 
z fobą fąfiadki, i iednego wieku. 
Matki nafze nigdy fię z fobą nie- 
widywały, ale pozwalano nam- 
bawić fłę razem, bo iefzcze na 
òw czas nie było czego fie dla 
niey z mego towarzyftwa lękać. 

Gdyśmy iuż miały po łat ośim, 
Matka iey kobieta | rozumn 
poznaigc na “iak  niefzczesliw 
droge miano mnie  prowadzié, 
rozłączyła nas , żeby ią cale 
inną drogą prowadziła. Tym 
czafem gdym fię ia uczyła tań- 
czyć , fpiewać , i kuć na mę- 
fzczyzn kaydany , które w cza- 
fiè miały fie namnie obrócić 
iprzywalić mnie, przyiaciołka 
moia, pod okiem fwey matki, 
uczyła fie tego wfzyfikiego „ co 
uczciwa panienka powinna umieć 
dla ufzczęśliwienia fiebie,i iakie- 
go poczciwego czowieka. 

Kobieta roztropna , która pra- - 
wdziwie kocha fwoię  Cóorkę, 

wfzy- 
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wfzyfikiego używa kuiey edu- 
kacyi. Jam nawet ieydo tego 
wyflempkami moiemi pomogła. 
Powiedziała mi iednego dnia 
gdyśmy fię z fobą widziały po- 
kryiomo.  Załuię cię mocno 
biedna Rozalio. Matka moia mó- 
wi, Że ty nigdy niebędziefz u- 
miała bawić fię pożytecznie ; 
Ke męfzczyzny będą cię zaba- 

iać i zwodzić przez twoię pier- 
wfzą młodość „a potym będą drwić 
z ciebie; że wiele fobie gotu- 
iefz fmutku, że bedziefz nie 
fzczęśliwą , co mnie fmuci nie- 
wypowiedzianie: powiedz to 
fwoiey matce, profzę cię, aZe- 
by cię lepiey edukowała . Przy- 
obiecałam iey płacząc, i fzłam 
obietnicę moię ufkutecznić , ale 
mnie iedna uwaga zatrzymała . 
Zaczełam fmakować w truciźnie 
koketeryi , obawiałam fię, żeby 
życie pracowite niebyło mi 
przykre, niemiałam męftwa nawet 
go poprobować , itak nic nie 
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powiedziałam matce, owfzem 
przeciwnie , do dawnych gubie- 
nia fie fpofobów , ktorych uży- 
wałam dotychczas, iefzczem 
nowy przydała . Szłyfzałam mò- 
wiących, Ze wino fprawuie we- 
fołość i wznieca wdzięki miło- 
śne, zaczełam go od tego czafu 
pijać wiele. Nie powiem ci ani 
fzkody , którąm z tąd na zdro- 
wiu poniofła, ani wftydnych u- 
'padków , które po takich zby- 
tkach naftempowały . 

Tym czafem przyiaciólka mo- 
ia rofla w cnoty iw zalety; co 
raz ftawała fię milfzą, inie u- 
żywała tego na złe. Daleko 
od tego , żeby miała do fiebie 
zwabiać amantów wiele, niechcia=* 
ła mieć prócz ednego i tego 
nigdy nie przymowała , tylko w 
przytomności fwey matki. A- 
mant iey wpadł w niefzczęścia , 
żałowała go mocno, bo go mo- 
cno kochała, ale niechciała fie 
z nim widzieć , idla rozrywki 


przy- 
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przyiachała tu czas nieiaki prze-- 
pędzić ufwoiey krewney , gdzie 
fiawa iey cnoty fprowadziła Cer- 
vio, zktórym ona teraz zyie 
w miłym ^ ziednoczeniu, tym 
'czafem kiedy moie niefzczęśli- 
we ferce fzarpią zgryzoty .... 
Nieftety! gdybym była tak wy- 
chowana dak ona, byłabym rak 
cnotliwą „ iak ona! 

Nie-tak mnie  wftydzi, powta- 
rzam ci to,nierzad w iakim życie 
moie przepędziłam doftawfzy fie 
do Bayony, iak owe bezecne zalo- 
ty, ktore mifie bawiłam w Bourde- 
aux. Zal mi,żem tu żyłajak nierzą - 
dnica publiczna, lecz to'było nieia- 
kie niefzczęście,które mi złe "moie 
wychowanie nagotowało i nieuchro- 
nnym uczyniło. Ale nigdy fobie 
tego niedaruię i iak zbrodnię iaką 
naoczy wyrzucać będę, że przez 
zabytki moiey koketeryi, natrzą- 
salam fie z twey miłości i zaufania, 
które miłemi mi fię były powinny 
czynić, Daruiefzże mi, przydała 

E $ci- 
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ícifkaiac mnie, móy kochany Ba- 
rónie tę zbrodnie ... Upewniłem 
ią iak nayżywiey że zapomniałem 
tey urazy, i mieliśmy daley cią- 
gnąć nafzę rozmowę, ale Baba we- 
zła, na corn fie potym nieco u- 
śmiechnał . | 

Niektóre intereffa zabrały mi re-. 
fztę dnia, i mufiałem iefzcze dla 
nich wyiść nazaiutrz. Poprzeda- 
wałem  muly, iwfzyfikie rzeczy 
niepotrzebne.  Niemiatem iachać 
dooyczyzny moiey błyfzczyć , a- 
le walczyć £ niefzczęściem, a do 
tego potrzeba być letko zbroynym. 

Poftanowitem powrócić do Cervio 
pokończywfzy moie intereffa we 
Hrańcyi,i ożenić fie z Rozalig,ktora - 
tain nieodwłócznie miała iachać, 
ale wkrotce odmieniłem fwoie 
przedfięwzięcie . 

Jeden ziey dawnych przyjaciół, 
ieden nierządnik przyfzedł ią 
odwiedzić. Wzięła mię ciekawość 
być świadkiem ich widzenia fie ; 
ktorego ona przedemną SARN 
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bo nierozumiała zapewnie, żeby af 
bo ta iego wizyta była dla niey nie- 
befpieczną, albo żebym fie ia miał 
przypatrzyć iprzyfłuchać tey fce- 
nie. Rozalia upadła znowu, i po wies 
lu innych ułomności, miała tę po- 
dłość, że mu powiedziała o roz- 
mowie, którąśmy wczora z fobą 
mieli. Możefz fądzić , że ona -to 
tylko powtórzyła, co mnie ma 
śmiech człowiekowi takiemu , 
iak ten, podać mogło. Cofnołem 
fie nic nierzekłfzy. Napifatem do 
Rozalij bilet pełen tey mocy i wy- 
nioflosci, na którey nigdy niezby- 
wa cnocie i miłości obrażoney'. 
Odpifała mi wyrażaiąc iak nayży” 
wiey fwóy żal i poprawę. Czy- 
tajac iey odpis, byłem przekonany, 
Że fię chciała fzczerze poprawić, 
i że ieżeli do tad iefzcze nie po- 
prawiła fię zupełnie, to dla tego , 
iż niema rzeczy  trudnieyfzey, 
iak powrót odrozpufty do cnoty. 
Wyiachała nazaiutrz do Hifzpanii. 
Od tego czafu zofłaje u Cervio, 
F 2 od 
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vil którego miałem potym doniefie 
nie, że zupełnie wybrneła z fwoie- 
go ebłakania. 

Już mnie więcey nic niezatrzy- 
mowało, a miefzkanie w Bayonie , 
niemogło mi fię zdawać tylka 
fmutne. Wziołem pocztę iachać 
przeciw nowym miefzozęśliwo- 
écióm, które mnie w domu moim 
czekały, ale potrzeba było, żebym 
fpiefzył walczyć z nim... 

Zaftałem wfzyftko wzamiefzaniu; 
intereffów nic nierozumiałem. O- 
ftatnia fprawa przegrana, dla tego; 
de nautrzymowanie iey niebyło 
pieniędzy, znifzczyła mię do re- 
fzty. Znaydowalem fie w mieście; 
kiedy tę nowinę odebrałem. Po- 
wróciłem zaraz na wieś, żebym 
mogł co można, wyratować. Żo- 
baczyłem dom moy pufy, ize 
wfzyftkich fprzętow obrany: był'to 
rabunek. Strona . przeciwna, iey 
urzędnicy, moja czeladz, wfzyfcy, 
co kto mógł, rwali,. znalazłem 
tylko na,podworzu iednegó pfa fta- 
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rego, któregam wychował. ( Ten to 
fam októrym mówiłem. ) Jedna 
kobieta z moiego fafiedztwa, która 
nigdy pod czas pomyślności moiey 
nieprzychodziła mi  podchłebiać, 
płakała nad moim niefzczęściem, 
i pfa mego głafkała. Powiedziała 
mi, Że ta biedna beftya, niechciał 
iść za innemi, i2e nawet iak mogł 
naylepiey ukąfił iednego z łupiez- 
ców. Uścifkałem razem te kobie- 
teimego pfa, oświadczyłem im 
jak nayferdecznieyfzą wdzięczność, 
Szedł ón za mną, kiedym chodził 
po moich dawnych  kmiotkach, i 
nakeniec znalazłem iednego, który 
mnie zechciał na kilka dni przyiąć* 

Ztamtąd udałem fię do. miafta 
fzukać iednego poczciwego czło- 
wieka, który mi kiedyś nieprzy- 
jemną mawiał prawdę. Ten mnie 
pociefzył i wfpomogł. Dałmi a 
czym iść do iedney Prowincyi, 
gdzie niedawno ieden my krewny 
bogaty umarł. Zoftawiłem przy- 
iacielowi moiema, żeby miat fla- 
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ranie otym, cou mnie było rzeczą 
naydrożfza, pfa mego . 

Starąwfzy na mieyfcu, fzuka- 
lem Plenipotenta i Patrona, alew. ; 
wynalezieniu ich wielką miałem 
trudność, ponieważ nikczemnie by- 
łem ubrany, aniechciałem części 
pieniędzy które mi dał przyiaciel, 
obracać na fuknie. Wyftarał mi 
fie ón także o infiancyę do iednego 
Urzędnika, ale ten mufiał ofzczę- 
dzać i fzanować ofobę, z którą ia fig 
miałem prawować. Sprawa moia 
była zle utrzymowana, znaleziono 
ipofob przekręcić prawność mego 
domagania fie. Jefzcze to nie wfzy- 
fiko: popełniłem iedną , nieroftro+ 
pność, a iako od nikogo niemiałerm 
wfparcia, przyznano mi to za zbro- 
dnię, wzięto pod wartę, i do wię» 
zienia zaprowadzono. 

Mieć dulzę czułą, immagina- 
cię żywą, być ledwie przywyk- 
łym do niefzczęścia iw iednym 
momencie tracić honor i wolność; 
widzieć fie pcgrażonym w pogare 
i dzie 
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dzie naflabych znakach; mufié ie- 
Ízcze, niebędąc winnym, lękać fie 
daleko ftrafznieyfzych rzeczy, byle 
cokolwiek przeciw mnie okazały 
fie dowody; taki był ftan okropny, 
wktórym  znaydowałem fie bez 
pieniędzy ibez Zadney pomocy. 
Wfzedłem do więzienia zaraz za 
iednym złodziejem. Przełożony 
więzienia dał nam audyencyą ko`- 
leyno, iemu pierwiey, bo on wfzedł 
pierwfzy. Wziół z rąk żołnierza, 
który go prowadził, papier, gdzie 
było napifano jego imie, i przy- 
czyna iego fchwytania. Napisał 
dwa flowa na fwoim regefirze, po- 
tym znowu fpoyrzal na papier, 
wlepił oczy wczłowieka, i rzekł, 
dla złodzicyfłwa ! Dobrze. Do więzie= 
nia złoczyńców. Rozkaz natych- 
miat był wykonany.  Drżałem 
z boiaźni, choć mi fię nie zdawało, 
żebym fię miał lękać więzienia 
złoczyńców. Nic  niewidziałem 
naokoło fiebie, coby niecburzała 
ludzkości, coby nieozuscz»lo praw 
furo- 
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furowo$ci nieublaganey , ale pa- 
trzebney. Drżałem,  bledniałem. 

Po zapifaniu mego Artykułu, 
i imienia w xięgę zbrodni, przy- 
łączono mnie do kupy niefzcze- 
śliwych, których powiękfzyłem 
liczbę... . Przepedzilem wię- 
cey trzech miefięcy w więzie- 
niu, nikogo niewidząc, doni- 
kogo niepifząc. Znalazłem w 
nim wiele ludzi uczciwych , któ- 
rzy móy ftan nieiako ofładzali , 
zwłafzcza iednego zktórym ścifłą 
zabrałem przyiaźń. 

Opowiedział mi fwoią hifto- 
rye. (+) Powiedział mi iż był w 
więzieniu za długi; Zeiedna ko- 
bieta zacna Pani Defontaine , któ- 
rą òn mocno kochał, wzaiem od 
niey kochany ,dla okrutnych przy- 
czyn, dla przyczyn maiątku i 
przyzwoitości, mufiała póyść za 

ln: 


(*) Dorville mi ią także opowiedział» 
ale zbyłby powiękfzyła tę xięgę. 
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innego; Ze ta niedawno dowie- 
działa fie oiego arefzcie, bna- 
tychmiaft deniego napifała , że- 
by dla niey , dla iey męża, idla 
tego famego nigdy fie z oną nie- 
widział, nawet Żeby nie przy- 
chodził dziękować iey zatę uezy- 
nność. Naczytanie tego liftu, 
podziwienie , wdzięczność , mi- 
łość ityfiączne czucia p» zapaliły 
jego ferce iimmaginacią. Nocy 
naftempuiącey miał ieden fen , 
który prawie taki iefi , iak mi ga 
òn ocknąwfzy fię zefnu , opa- 
Wiedział. 

Znalazłem fie , niewiem iakim 
fpofebem , w iednym rofkofzuym 
polu, gdzie widzialem rzeczy, 
iakich nigdzie niewidać. Byłem 
pa śrzodku iedney wielkiey i pię- 
kney murawy , naokoło otoczo- 
ney drzewami tak wyfokiemi, iak 
dęby , ale to były pomarańcze. 
Dziwiłem fię temu widokowi, gdy 
znagła inny cale różny uderzył 
mi woczy. 

Na 
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Na około mnie zdaleka pow- 
ftawały od ziemi kolumny złote, 
dziwney ogromności. Stały od 
fiebie w równey odłegłości i ocze- 
wiście podnofiły fię do góry. Pod- 
nofzę głowę iwidzę nad fobą 
kopułę tegoż krufzczu co kolu- 
mny, tak wyfoko iak drzewa. 
Niciefzcze tey kopuly nieutrzy- 
mowało , tak fio iey zlaklem , że 
o małom fie nieobudzit, ale mnie 
jedna uwaga ufpokoiła. 

Eh cóż , iesli ona upadnie, to 
mnie nie zabiie; ieftem pod fa- 
mym śrzodkiem, ieftem podczę- 
ścią naywypukleyfzą. Ale ieśli 
upadnie i będę mufiat pod nią zo- 
ftawać długo, to mi przyidzie 
z głodu umrzeć. Dobrze! długo! 
ona ieft złota, a tu bez watpie- 
nia mufzą fie znaydować ludzie. 
Nadto trzeba fądzić iż ona nie 
upadnie. Może tu ona od wielu 
wiekow wifi: może zawiefzona 
ieft naniebie fznurami, ak bal- 
dakin $. Sulpiciufza w Paryżu 
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w kopule kościelney. Może tey 
kopuły wierzch pokryty ieft że- 
lazem , i utrzymuie go z góry 
magnes , iak grób Machometa. 
Apotym: oto kolumny coraz ro- 
fną do góry , zapewne fię one aZ 
do niey wzniofą. W rzeczy fa- 
mey oparły fie o nig , a ia łakomy 
na ofobliwość , iak fa wfzyfcy 
ludzie , bardziey fie dziwiłeń te- 
mu pyfznemu budynkowi , ani- 
Żeli iftotnym ibardziey uymu- 
iącym natury pięknościom, któ- 
te mnie otaczały. 
Nachodziwfzy fie. dowoli w tę 
iw owę ftronę wtym czarnoxięy 
fkim pałacu, powróciłem naśrzo- 
dek murawy. Podnioflem znowu 
oczy dogóry, a odmiana, któ- 
ram tam uyrzał, wielkie we mnie 
fprawiła podziwienie. Cala mo- 
ia hiftorya, począwfzy od na. 
rodzenia, aż do wyiścia ztego 
więzienia była tam odmalowana. 
Ciąg pozofiały od tego zdarzenią 
aż do mojey śmierci, był grubym 
PS” 
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powleezony oblokiem , na którym | 
te były na pifane flowa CALIGINO- 
SA NOCTE PREMIT BEUS* Bóg przy- 
fzłość grubym okłokiem pokrywa. 
Plac tym obłokiem zaięty dałe- 
kofię rościągał, co mi fprawiła 
nadzieie , że długo żyć będę. 
Mógłbym był bliżey patrząc dòy- 
rzeć , eofię wtym obłoku kryło. 
Alem to wzioł za nieiaki pod- 
ftęp, który mi uczynił niebiefki 
malarz ,. ioddaliłem fie z tega 
mieyfea. Bardzo fą dobre przy- 
czyny niechcieć wiedzieć przy- 
fzłośći! i reden zdowodów , że 
człowiek nierozumnieyfzym ieft 
od innych zwierząt, zdałmi fię 
być ten , iż ón fam ieden'ieft mię- 
dzy niemi, eo fobie zadaje tak 
niepoZyteezne iak śmiefzne tro- 


| fkliwości , żeby fie dowiedział , 
, €o mufię nawet nayniefzczęśliw- 


| fzego ma przytrafic. 

|^ Obraz wyrażaiący moie uwol- 

niehie z więzienia , ten cię tyl- 

ko może intereffować: wiefz re~ 
fztę 
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Tzte moiey hiftoryi. Bardzo do- 
brze można w nim było rozpo- 
znać więzienie, wktórym zofta- 
"iemy. Jedna kobieta , maiąca 
peíaé Bogini, itwarz Pani De- 
fontaine pokazywała fie nadzie- 
dzińcu więzienia. Jam był przy 
niey; podawała mi iedne rękę, 
a w drugiey trzymała karty mych 
wierzyciełow, imnie wyprowa- 
dzała. jeden mały miłoftek, idąc 
przednami, rzucał fwe pochod- 
nie, obracał wtył głowę, ina 
nas pogłądaiąc płakał. Przyiażń 
która była przy nim, glalkala 
go, iciefzyla pokazuiąc, z ia- 
kim przywiązaniem całowałem 

tękę mey wybawicielki. 
Przypatrowałem fię długo te- 
mu obrazowi, niemogłem fie ge 
napatrzyć. Nakoniec zniknął, 
a ia fmutno przechadzałem fię-.pod 
ową <«opuią. Choć mnie złoto 
niekufiło bynaymniey , probowa- 
łem iednak dla rozrywki moiey , 
ieślibym go nieco niemógł urwać 

z ie- 


S (94) eż 
ziedney ztych cudownych ko- 
lumn. Niemiatem innego narzę- 
dzia prócz noża. Długom pra- 
cowat, i niedokazałem. W tym głos 
iakiś łagodny imiły rzekł do 
mnie. ,, Baw fie pożyteczniey- 
fzą rzeczą , zapomni o fzacun- 
„ ku mniemalnym , my tu tyl- 
, ko mamy iftotne , złoto nie 
» ieff unas w żadney cenie. 
Naymnieyfzy owoc fpadaiący 
z drzewa, daleko więcey wa- 
ży, niż te wfzyftkie złoto, 
» CO cię otacza , inad twoią 
„ głową wifi, które,  iesli fię 
, niebędziefz firzegł wkrótce 
,, upadnie, i zgruchoce ciebie. ,, ' 
Na tę pogrożkę fkoczywfzy mo- 
cno ze ftrachu, obudziłem fię i 
poznałem , żem iefzcze w wię- 
żieniu. 

Niedługośmy fie w nim ba- 
wili; iego długi były zapłaco- 
ne przez Panią  Defontaine, a 
mnie fąd uwolnił. Sprawiedli- 
wość we Francyi bywanie ry- 

chła 


2? 
7? 


?? 
2? 
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chia, ale pofpolicie iet mądra , 
dokładna, ofwiecona . Jey nawet 
powolność zawfze dobrem ieft 
w fprawach kryminalnych. Po- 
trzeba ifobie dać czas do prze- 
świadczenia winowaycy, iiemu 
do ufprawiedliwienia fię . 

Skoro mi przywrócono wol- 
ność, natychmiaft wyiachałem 
domey  prowincyi. Udałem fie 
doowego czlowieka który mi 
dał pieniędzy  napodroz, któ- 
rey fkutkow nie mógł przewi- 
dzieć. Przyioł mnie iefzcze z 
więkfzym okazaniem radości i 
przyiaźni, niż gdybym był po- 
wrócił bogatym. 

Po pierwfzym  wylaniu fere: 
nafzych — fpytalem fię o mego 
pfa. Słyfzę, że wyie blifko 
fali wktórey byliśmy, biegnę, 
otwieram mu drzwi . Niemiałem 
oftrożności zgromić go iak by- 
łem powinien, dla rozerwania 
mu iego radości . Rzucił fie 
na mnie znieiaką zapalczy wo- 


*cią 
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ścią, zawył mecno, fpóyrzat 
na mnie z wyłaniem kilka łez, 
à zdechł u nóg moich. Uczułem 
żał prawdziwy . Przyiaciel móy 
pozwolił chętnie na to, e com . 
go profil, ażeby ten pies był 
pogrzebiony w iege ogrodzie, i 
białym przykryty marmurem, 
gdzieby był  mapifany ten nad- 
grobek. FIDELITATI SACRUM. 
Famiątka wierności poswiecona . 
+, Tu leży Pluton pies, go- 
» dzien żeby go znała potom- 
5» ność, Umarł — zobaczywízy 
» Twego Pana , ktory nie był 
» przytomny przez cztery mie- 
» fiące iw więzieniu zoftawał. 
» Roka M. DCC. LIX. ,, 
Potrzeba mi było iakiego ucz- 
ciwego 'fpofobu do życia , ponie- 
waż wfzyftka moia fortuna i 
nadzieja znikneła. Pani Baro- 
nowa de*« która tyle ma wzię- 
tości ile dobroczynności, pifała 
za mną lift doiednego z nafzych 
nay- 
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" 
nayzacnieyfzych | obywatelów. 
Udatem fie. do niego do Paryza, 
i choć go znalazłem — zatrudnio- 
nego układami równie obfzerne- 
mi iak poZytecznemi, których 
òn iuż część iedaą przyprowa- 
dził do fkutku , pomyslił iednak 
0 mnie i wynalazł dla mnie urząd 
uczciwy.  Pomyśliłem wtedy 
9 ćwiczeniu fie. Rzuciłem był ` 
oko na iedną ofobę rozumną i 
miłą, ale uważałem Ze niemo- 
głem (e znią ożenić, żebym 
razem nie wziął ślubu z gala 
iey familią ; to iet: niemogłem 
z nią wniyść w związek dozgon- 
ny, tylko wkładając nafię po- 
trzebę ulegania iiey umyfłowi, 
którego przypadek ‘nie mogł za- 
pewni» uczynić  ftofownym do 
mego iumyfłom innym, które 
ią otaczały, a których ia tym 
bardziey nie mógł przerobić na 
moie kopyto. Mawiałem czafem 
dla mey rozrywki. G 

Jefzcze fię ten  nieurodzi],  ktoby 
każdemu i żonie dogodzil. ^ Sku- 


s 
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' Skutek był tych uwag, że- 
byin, iako pogardzaiący swia- 
tem, i wfzyftkim coón ma w 
fzacunku , wziął kobietę, któ- 
raby nienaleZala odnikogo , któ- 
raby nikogo niewidziala , która- 
by nie miała iefzcze charakteru 
ftanownego , i któreybym ferce 
mógł ukfztałcić na wzór mego . 
Umysiiłem więc póyść pofzukać 
takiey między podrzutkami w 
Paryżu. Ten dom prawdziwie 
swięty , który fame tylko ty- 
gryfy mogą widzieć bez wyla- 
nia łez, ten dom ofiarował mi 
łatwe fpofoby do ufkutecznienia 
mego zamyfłu. Wziołem tam 
iedną paniękę , uformowałem ią, 
i teraz mnie fzczęśliwym czy- 
ni.  Wychowuiemy niektóre 
oboiey płci dzieci podług fpofo- 
bu Lindora, i tak fic nam w tey 
mierze pomyslnie powodzi, Ze 
fię za zupełnie fzczęśliwych ma- 
my. Choćby fie zdarzyło, ( cze- 
mu ia nie wierzę i wiedzieć o 
tym 
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tym nie chcę ) Żeby edukowa- 
nie dzieci, uwłaczało (zlache- 
ctwu; iako ci, których ia edu- 
kuie, nie przefzkadzaią mi pet- 
nienia obowiazku mego urzedu, 
nieporzuciłbym nigdy tego chwa- 
lebnego przedfięwzięcia; ubole- 
wałbym tylko nad ludźmi, że 
oni fą tak slepi, iż niewidzą iak 
wychowanie ludzi nie równie 
fzlachetnieyfze iet, nad Wy- 
chowanie koni. 

Nie mógłem przyiść do fiebie 
z podziwienia rzeczy , które mi 
opowiedział  Dervile. One by- 
ły materyą wfzyfikich nafzych 
rozmow , któreśmy z fob, mie- 
„wali, aż do moiego, wyjazdu . 
Nay bardziey tak mi fię podobało, 
co mi òn mówił o Edukacyi, iź 
profiłem żeby- mito wkrótkości 
zebrał na piśmie, które miod- 
dał kilko dniami pierwey nim 
wyiachał z Fiewryny . Oto ieft 
też fame pifmo, które mam 
od niego. 

G z Ro- 
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; Rozumiem, Cale nic niechcę 
» Ufitanawiać bez zdania nafzych 
,, nauczycielow ) rozumiem , że 
5» początki edukacyi, iaką ia 
» pufzczam na los  fzczęscia, 
,, (4 wyczerpane z famey natu- 
» ry, i zpraw zafadnych fpo- 
» łeczeńftwa. 

„I. Natura nas przeznaczy'a , 
j, żebyśmy byli wolnemi ifzczę- 
y, Śliwemi, a zatym ni^trzeba przy- 
,, mufzać nafzey wolności, ani 
» fzczęśliwość nafzę czynić  trud- 
goma n 

H. Natura, co naymnieyfze 
„ zwierzęta opatrzyla w to wfzy- 
y tko, czego do ich fzczęśliwości 
n potrzeba, zapewne tak dobrze 
,znami pottompita iak z niemi; 
+» Zatym rzecz ieft nierozumna, że- 
5 byśmy zewnątrz fzukali fpo- 
p fobow utrzymania ipowiękfzenia 
,„fzczęścia, które bez wątpienia 
5, W Nas ona fama umieściła . 

HT. Natura, kiedy / poftępuiąc 
n mądrze nieuprzedza fie iey , zo- 

ftawuie 
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p f^wuie nam czas długi doro- 
„,Śniepia fpokoynie , pierwey nim 
» Zeydzie wfercach nafzych naśio- 
no namiętności. Więc fzkodliwa 
p left, wyłufzczać na fze namiętno- 
» Sci zbyt wcześnie oświecaiąc 
„ dufzę nafzą umięietności pocho- 
„+ dnią, która nieochybnie cgień 
» Żadz zapałi. Ale natura która 
s, Das Utworzyła do fpołeczeńitwa, 
» ponieważ kochamy go w przód niż 
» poznaiemy, (« ) chce abyśmy 
p wcześnie zaczynali być ludzkie - 
„mi i towarzyfkiemi , ażebyśmy 
,, wcześnia zaczynał» być oby- 
» watelami, ieśli nie tego lub 
, owego kraiu, te przynaymniey 
obyć 


C * ) Miłość fpolłeczeńftwa tak ieft 
ftworzona wfzyftkim ftworzeniom ży- 
jącym, iż niema zwierzęcia, któreby 
piebylo czułym na rofkofz bawienia fie 
z fobie podobnym, że nigdy prawie 
niema inney przyczyny fzkodliwey te- 
mu ziednoczeniu, prócz obzarftwa, czyli 
potrzeby iedzenia . 
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E, obywatelami świata (» ) ]dzie 
, zatym, iż należy, żeby nam za- 
, wczafu dawano zdaleka, bez 
» wytworności, nie czyniąc . to 
z ceiem nafzych nauk, pierwfze 
„,, wiadomości nauki Moralney * 

y Fizyki i polityki, 

„IV. Natura daiac nam wynio- 
,; flosć dufzy, przezorność umy- 
,; flu ,fubrelność i zgodność orga- 
,; nów, delikatność zmyfłów, któ- 
ıs re tak zdolne fa do rozfzerze- 
zp nia nafzey fzczę:liwości,chciała, 
,, abyśmy używali tego wfzyftkie- 
» go; przeto należy nam dofkonalić 
„ fig w umiejętnościach i kunfztach, 
„, ftarać fie o piękne odkrycia wia- 
,, domości nowych,  iowfzelkie 
» W)gdy Życia. 

Ale natura, którey fie zawfze 
» trzymać powinniśmy, gdy nam 

nie- 


025 Prawdziwy obywatel — $wiata 
zawfze będzie w Rzeczypofpolitey, dro- 
gin członkiem, a w Monarchyi XoHA C 
nym poddanym , 
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,,hieptzebrane ofiaruie boga&wa 
,, CO zfwoiego wydaje łona, nie- 
,,daie nam fkrzydeł orlich, aże- 
„, byśmy wzbiwizy fie nad chmury 
» przelatywali morza; niedaie nam 
,„pazurow lifich, abyśmy w jey | 
,, wnętrznościach kopali, potrzeba 
,, zatym, Ze gdy my  zafiempu- 
„iac niedoftatek mocy dowcipem 
,,iprzemyflem, orzemy powie- 
„,rzchowność ziemi,czytamy na 
„ niebie , i zbliżamy nieiakim fpo- 
,,fobem  kufobie ziemię, ktorą 
,, Ocean oddziela, potrzeba mówię, 
,, na nafzechęci włożyć wędzidło, 
; żebyśmy ani kopali głembiey, 
„ani fie zbyt wzbiiali — w górę, 
„„anifię wyftawowali na fkały i 
,,nawałności. Nauczmy fie od 
,, na(zych przodków , od nafzych 
,, wfpołcześnych, na iakie fie nie- 
» fzczęśliwości  podaie, kto fie 
,,przez te ftrafzne przedziera za- 
,, wady . 

Z tych wielkich prawd wyczer- 
3, pnionych w naturze, naktóre 

. tym 
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tym famym niema co odpowie: 
a, dzieć, wynika,’ Že potrzeba. 

1. Ażeby dziecie ikoto fie. naro- 
,,dzi zaraz miało wolńość, żeby 
,, niezatrzymowano Żadnego jego 
,, ruchu, a nadewfzyfiko, żeby go 
», nieobarczano natrętnym i zabóy- 
,, Czym powabem imiękości. Mat- 
p ko okrutna, chcefz wiązać nie- 
» tylko flabe fyna twego członki, 
z ale też i dufzę! 

2. Zeby, iak tylko d2iecie rość 
y, zacznie, zaraz go wzwyczaiano 
,,do biegania, do niewygod powie- 
5 trZa, do prac cięfzkich; żeby 
, zamiaft podftawiania mu potrzeb 
» wymyślonych, zktórych pierw- 
s, fża ciągnie tyfiączne inne nigdy 
+, nienafycone, mocne ramie rzu- 
» tilo go w zbytek przeciwny , 
» C można bowiem włożyć dziecie 
5» W pomlarkowane używanie nawet 
,„,łatwych potrzeb natury ) albo 
a: też Zoflanie zgubione, to icft: 
z Nigdy niebędzie tylko człowie- 
3, kiem iak my iefteśmy . 


3: 
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3. Zeby dziecie rofło przea 
, długi czas bez.przefzkody, to 
yjet prawie aż do lat pietnaftus 
„y trzeba czekać, Żeby przynay- 
, mniey pierwíza iego rozumu i- 
p fkierka błyfneła i ukazała fig. 
, Umyfl wcześnie w przężony 
,, wpracę,wynifzcza ciało pierwiey, 
,, Diżeli nabierze potrzebney mo- 
5 Cy, aby wyttarczyé mogło ufłu. 
» gom , których od niego ten pan* 
» greźny będzie wyciągać , 

Ale Ze nic ieft pięknieyfzezo, nic 
5» flodfzego młodemu fercu,iak wraz 
» zpierwfzym fwego iefiefiwa uczu 
» ciem odbierać pierwfze promienie 
,, prawdy, cnoty, ludzkości, tak 
a, nielękay fie zbyt wcześnie uczyć 
,, twego fyna poznawać Boga, po- 
» znawać famego fiebie, pczna- 
ys Wać ludzi i pierwfz » powinności, 
3, ktorych nie wielka ieft liczba. 

4. Wynika iefzcze z wyżey za 
»»loZonych zasad , ze gdy człowiek 
$5 ieft przeznaczonym do dofkona- 
„, lenia fie, do nabywania wiadomo- 

ści 
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„,Ści, potrzeba nawet od pierw- 
» fzych lat iego, zaczać powoli da- 
,, wać mu. mate wiadomości poprze- 
dnicze, i zabawiać go niemi 
» , 
, tak, Żeby On tego niepofirzegł. 
Lecz żeby uniknoł zbytku, kto- 
» rego fie więcey niż śnueuci oba- 
,, wiać należy, do którego mogły- 
»by go w czafie te wiadomosci 
4) przyprowadzić, trzeba na wodzy 


4, trzymać dwie iego Zadze zawfze 


a) prawie fobie towarzylzące, Za- 
,dzę nabywania Światła, jroz- 
,, ciagania fzczęśliwości fwey bez 
„,granic. Jeśli fie zbyt kocha 
,, wczytaniu i naukach, pozbaw go, 
» Edy fig niemibawić będzie, prze- 
chadzki lub inmey rzeczy w kto- 
rey ma upodobanie, apotym mu 
powiedz, że nie uczyniłbyś był te- 
go, gdybyś fię był nieobawiał prze- 
fzkodzić mu zabawy, ktora mu fię 
bardziey podoba. Gdyby fie ten fpo- 
fob nieudał, przyprowadź do niego 
niby przypadkiem rozumnego czło- 
wieka, któryby potrafił usazać mu 
umie- 
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umieiętność iego ulubioną z ftrony > 
ciemney, itak obalźć ten mały bu- 
dynek który on z upodobaniem wy- 
fiawit. Jeżeli poty trwa iefzcze 
wpodnofzeniu tych rozwalin, miey 
go w podziwieniu, zoftaw go, niech 
czyni co mu fie podoba: ieft to 
wielki dowcip; oświeci òn i fwóy 
wiek ipotomność . 

Lecz ieśli fzczęścia fwego 
fzuka zewnątrz fiebie, dufza ` 
iego ieft chora; fpiefzfię ią ule- 
czyć: możefz iefzcze; w krótce 
zaś tego. dokazać  niezdolafz . 
Jeśli naprzykład podoba mu fie 
piękne odzienie, przyniewalay 
go gdy fie wnie uftroi , niewy- 
chodzić z domu , nie fzaftać fie, 
nie biegać , pod protextem , iż 
maląc nafobie fuknię piękną, 
trzeba fię firzedz  wfzyftkiego, 
co ią zepfuć może. Sprowadź 
do niego inne dziecię ubrane po 
proftu , któreby igrało , biegało, 
i iak chce bawiło fie; udaway , Ze 
ubranych ubogo więcey fzacu- 

itfa 
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jefz niżeli maiących odzież dro- 
gąipiękną; uczyń mu uwagę, 
iż tacy zawfze potrzebuiąc cu- 
dzey ozdoby , uznaią fami, 2e 


7? 
?? 
7? 
7» 
7? 


iey niemaią dofyć z fiebie. 
Zawfze woczach iego upo- 
karzay ftroie, i niegniewaiąc 
go, niefprzeciwiaiąc fię mu, 
poprawuy go wtey przywarze, 
która iak  wfzyfitkie inne, 
tyfiączne wyda latorosli , ieśli 
iey. rosé dopuścifz, &c. &c. 
, Te zdania (4 iasne i mocne, 
fa mym zdaniem zafadą edu- 
kacyi. Oto 'wkrótkich  flo- 
wach, iakiz iakich pobudek 
ia ufiłowałem przyprowadzić 
ichdo fkutku . Nierozumiem. 
żeby na edukowanie dziecię- 
cia, człowiek zatrudniał fię 
cały. Zafadzamíie ia itu 
na naturze.  Nietrzeba dzie- 
cięciu innych lekcyi, prócz 
które mu daie ta mądra mat- 


, ka dla nauczenia fie. pozna- 


wać fwe potrzeby , i frzodki. 
do- 
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dogadzania tymże potrzebom. 
Należyż używąć wiełkiey o- 
kazałości nauk , żeby oprócz 
tego nauczyć go innych po- 
winnosci, które wypełniać 
powinien? powinności, któ- 
rych prawo iuż napifane w 
fercach nafzych , ftaie mu fię 
koniecznie potrzebnym do 
iego potrzeb , do rofkofzy i 
do związkow, ktorego łączą z 
fpołeczeńftwem ? 

,, Mało ieft rzeczy do uczenia 
dzieci, więc ieden człowiek 
może ich wiele uczyć. Dzie- 
ci przeznaczone fą Żyć cza- 
fu (wego w fpołeczeńftwie , 
potrzeba więc od pie! wfzey 
młodości przyzwyczaiać ich 
do fpołeczeńftwa. (+) 

Oto 


(*) Towarzyftwo ofoby rozfadney 


nigdy na krok nie jodítepuiacey , 
„choć niewiem iakby była dobrowolną 
i ulegaiącą, zawíze ięft dla dziecięcia 


Ge 


~ 
= 
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y» Oto ies Co mnie przywio- 
dio do wychowania wraz dzie- 
ci moich * iniektórych — cu- 
dzych, ale mam troskliwość, 
aby gdy fą z fobą razem, zaw- 
fze byli albo pod moim okiem, 
albo mey żony, albo inney 
iakiey ofoby na którąbym fię 
mógł fpnścić . 

,, Przepędziłem lat kilka fam 
w moiey . kochaney . odlu- 
dno$ci, nieżeniąc fię, nieu- 
kładaiąc tey małey Rzeczy-pos- 
politey , którą teraz ia czy- 
nie fzczesliwa , a ona mnie 
na wzaiem . Wiedziałem , że 
niełatwoby przypufzczono 
odmianę, którą ia chciałem 
w prowadzić w edukacyę; cale 
wiedziałem także, iż prawdy 
dofwiadczeniem dowiedzione, 
wielką moc maią nad umyfła- 

mi 


fmutne , i może być charakterowi iego 
tak fzkodliwe, iak izdrowiu iego fy- 
pianie wraz z iaką ofobą zbyt w wieku 
podefzłą . 
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mi nawet  nayzacietfzemi . 
Przedfię wziołęm więc czy- 
nić dofwiadczenie. Śzczu- 
płe mego maiątku granice, 
niefzczęściem , były także 
fzczupla granicą dobra , kto- 
rebym byłchciał czynić. Za- 
czołem oddziecięcia maiące- 
go lat fześć,  wielkiey na- 
dziei, ale edukacya  iego 
była zaniedbana. | Poprawo- 
walem go ftatecznie , ale bez 


z popędliwości , bez przykrości, 


idokazalem powoli, że te 
dziecie ftało fie powolne imi- 
łe ; kocham go iak włafnego 
nto fyna. Znayduiąc fię w 
pottzebie powiękfzenia mego 
domu, iczynienia więkfzych 
wydatków, niefzukatem fzcze- 
ścia mego w zbytku i rofko- 
fzach . pełnych  zamiefza- 
nia. Rachowałem fie dobrze, 
iż pomnażaiąc potrzeby , nie 
powiękfza fie fwey  fzczęśli- 
wości. Umiałem ią znaleść 
w przy- 
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w przyiaźni nie interefowa- 
ney , w miłości nie pódłey w- 
czynach wfpaniałych ludzkości 
,, icnoty. Miefzkam przy ie- 
dnym wielkim gościncu idą- 
cym do Paryża. Słyfzałem 
częfto , ( i niemogłem fie do 
tego przyzwyczaić) flyfzalem 
żałośne płacze tych nędznych 
dzieci, ktore ubogie mamki, 
a zatym mało o nich trofkliwe 
prowadziły do Paryża, albo 
ich z tamtąd wiozły do fiebie 
wózkami odwóch kołach. 
Widok ten łzy mi zoczów 
wycifkał. Ubołewałem  iefz- 
cze bardziey , gdym ufłyfzał 
,, z kofza (*) głos cięki, prze- 
rywany i prawie umieraiący 
iednego dziecięcia , którego . 
, matka dla okropnego ftanu w 
,, któryfię podała, nie fmiała 
znać 


G) Naywięcey podrzutkow w ko- 
fzach za plecami nolzą  z prowincyi 
do Paryża . 


LE 
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znać zaíwoie, ponieważ był 
to tylko owoc, iey miłości. 
Ta opłakana furowośći praw 


, Ofiara , te dziecie nędzne nic 


niewinne za fwe urodzenie, 
wfżyftkę za nie karę na fobie 
ponofi. Jefzcze na światło 
nie otwotzylo oczów ;a iuż 
zoyczyzny wygnane, a iuż 
łzami fwemi fkrapia drogę na 
iakie mil czterdzieście lub 
piędziefiąt . Kobiety  ftanu 
naywzgardzeńfżegó , ^ ktote 
dla tey famey przyczyny nie 
maią twardości ferc pięknego 
świata, otwieraią fwe pierfi s 
dla karmienia mimochodem 
tego dziecięcia  ńiefzcżęśli= 
wego. Kóżdafięmu zdawa= 


, ła być iegó matką ; chce òn 


zoftać na 16y ręku; ma iey ło- 

nie. Wydzieraia gó iey, Ona 

całuje go, miefza łży fwóia 

ż lego łzami ; unofza gó: 

; Ten obraz  pokazowal fie 

oczom moim wiak nayfmi= 
tniey== 
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tnieyfzych kolorach, ile ra. 
zy widziałem ; Ze przecho- 
dzono ztemi dziećmi, W fta- 
wiałemfię za niemi, znay- 
dowałem dla nich pamoc , zna- 
łem innych przyiacioł ludzko- 
$ci , którzy byli w ftanieczy- 
nienia dobrze; ofiarowali fie do 
ufkutecznienia proiektu któ- 
ry umyśliłem , otworzenia 
domu mego na ten fwięty de- 
pozyt, którym fzpital pod- 
tzutkow w Paryżu nadto ieft 
obciążany.  Zpocząrku  ńie 
wielka fumma mogła mi wy- 
fiarczyć do ufkutecznienia te- 
go dobrego dziela , potym zaś 
iakfię móy maiątek powięk- 
fzył , znikim tey tak czyftey, 
tak flodkiey rofkofzy niedzie- 
le, ato wnaywiękfzym ią dla 

mnie ftanowi ftopniu, iż wi- 
dzę , że iwiele innych ofob 
fzło za moim = przykładem. 


? 
Będąc udzielnym panem tych 


dzieci, które. bezkarnie mo- 
zna 


7? 
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Zna uczynić fzczęśliwemi , 
bo fię onie nikt dopominaé 
niemoże, uczyniłem -na nich 
pierwfze moie doświadczenie. 
z powodzeniem iak naypomysl- 
nieyfzym. Próżno dotychczas 
mawiałem: Anglicy fg mocni , 


,, flni, urodziwi ludzie, ponieważ 


7? 
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fkoro fig urodzą zaraz ich kompią 
w wodzie zimney, ponieważ nie» 
obwiiają ich w pieluchy „ niekre-- 
puig powiaczem , nic w kładaią 
na nich zadnych ztych kaydan , 
ktore nam  odbieraią zdrowie; 
Zawíze mi nato dawano te 
dowcipną , te pełną rozfądku 
odpowiedź: Anglicy ją Anglicy, 
a my Francuzi, ihimy Fran- 
Cuz]. ! 

» Wychowałem te dziecj mo- 
im fpofobem; uwolniłem ich 
od wfzelkiego gatunku chorób; 
widziano że poízeseiu mie- 
fiącach mogły ftać i chodzić 
fame, miały poftać wefołą i 
do wfzyfikiego zdolną. Wi. 

e dzia- 


2) 
7) 
2) 
2? 
?? 
?? 
2? 
2? 
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dzianoby, gdybym był ich w 
tym cwiczył , widzianoby , 
że. po leciech fiedmiu lub 
ośmiu, wyścigaliby byli za- 
iąca w biegu; fmiałem na ów 
czas. powiedzieć, pokazuiąc 
ich ofobom do mnie przycho- 
dzącym , OTO FRANCUZI, ,, 

j Łatwo fądzić można, iak 
obfzerny ia i Dorville tego te- 
xtu mufieliśmy czynić wykład. 
Odwlekałem ilem mógł móy 
odiazd.  Nieftety! zbyt pre- 
dko ten dzień nadfzedł; trze- 
ba nam było iachać do Paryża. 


